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Kalendarzyk tygodniowy. 

Wturek św. Urszuli P. 
Sroda św. Korduli. 
Czwart. św. Sewerrna. 
Pia,t. Sw. Rafała A. 
Snb. Sw. Kryspina. 
Niedz. św. Ewarysta. 
Poniedz. św. Sabiny P. 

K w11.rtal. • 2 " -
Miesięcz. " - • 67 Wschód: g. 6 m. 37 . 

Zachód: p: . 4 m. 50 

• 

Odnoszenie 10 k. m. Dl. dnia: g. 10 m. 13. 

Egz. poj ed yńczy s k. I ~tilil!l!WWW~IBllWF!l!!il!!!YN!!łllmrmml!lw_. • 
Z przesyłką pooztową: 

Rocznie rb. 10 kop. -

-----.il 

Rok V. , 

Półrocznie 5 
Kwart11.lnie 2 " 50 

Redakc}'a 
w ŁODZI. 

11ł. Piotrkowska Ni m. 
Wtorek, dnia 8 (21) października 1902 r. 

Miesięcznie " 85 
)li telefonu a9i. Kantor71 właan7 w Warazawie, Wspólna 321 w Pabianicach u P• Teodora Minke; 

w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLOSZł:N: eN ad es l 11 n e• na 1-hzej stronicy 60 kop. za wiersz. Zw;yozajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonpaielowy lub jego 

miejsce. Małe ogtoazenia po 1 11~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 

włers:z petitowy. .ARTYKUŁY fiez oznaczenia honoraryum Redakcya uwaza za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

W TEATRZE WIELKIM. W piątek. dnia 24 1października 1902 r. odbędzie się 

„Lutnf" Łódzkiej, I (41) Koncert Jubileuszowy 
z udzialem pp. Władysława 'Floryańsldego, pierwszego tenora Opery Warszawskiej, i z laska,~ym w~p~ludzialem p. Lne~ny Robows~iej. (fortepian). 

Bilety wcześniej n.ill>ywaG można w księgarni Wł. Kaczmarka, Piotrkowska X2 108; zas w dzien koncertu w ka_s1e ,teat_ru Wielkiego. 

Fortepian koncertowy Bliithuera ze skladu „Grzegorzewski i Kulesza'' w Łodzi. Początek o godz. 8 1 pol wieczorem. 1375-2-1 

„„ .... .._=-.._„.„~~ 
Ł. J. BORKOWSKI 

otvvorzyir w dniu 1 października 1902 r. w Łedzi, przy ul. 

WĘGLOWEJ NQ 91 

Skład węgli kamiennych 
oraz biuro sprzedaży żelaza., ·blach, rur kutych, belek .żelaznych i cementu. 

1347-8-

----------------------------------!!llmłlml----------· N aj bogatsze w .świecie Tow:a.rzystwo ubezpieczeń na życie 

Sumienni i zdolni agenci -są poszuk>iwani na korzystnych warunkach. Generalna 
Agentura na gub. Królestwa Polskiego Stan. Lud. Kronenberg, Warszawa, 
ulica Zgoda .M 8. 1241-6-

Rozhład pociągów. 

Wyohodzą z Łodzh ~godz. 12.31, 6.44**, 7.12•, 

1~43, 3-05*, 6.02"'*, 7.28. 
Przychodz21 de Łodzia o godz. 3.09, 5.06, 

8.QG*, 9-32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

ózn&ezają czas od 6 włeczore!Jl do 6 rano. 
Poelągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nikacyi z Warszawa,; pociągi, oznaczone **, sluża, dla 

bezpośredniej komunikacyi "Łódź - Warszawa" b e z 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, •wi~ta i dni galowe kur suja, 

pociągi komunikacyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Lodzi 

o g. 8 m. 34' rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano; li 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo

rem, przychodz:i do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 
i 
I Łódź, 21 października. 

I Od kilku dni w sferach politycznych Euro-
py zapanowało silne ożywienie. W wielu kra-

1 jach rady państwa, parlamenty i sejmy, zebrane 
J na sesyę jesienną, rozpoczęły jui swoje obrady, 
I a jednocześnie wypłynęły ua porządek ważne 
I sprawy polityki bieżącej, budzące ogólne zacie-

kawienie. 
Największy atoli interes budzą obrady par

lamentów austryackiego i niemieckiego. 
W palacu przedstawicieli krajów austryac

kich w Wiedniu ważyć się poniekąd będą losy 
dwoistej monarchii Habsburgów, której sprawy 

tak się już splątały, źe jak ów historyczny wę
zel gordyjski, potrzebują nowego Aleksandra Ma
cedońskiego, któryby je gwałtownie rozciął. 

Byłby zaś nim mąż polityczny wielkiej mii1-
ry, zdolny do eneigic1lnego- n stanu, po
czem w życiu politycznem Anstro-Węgier nastą

piłaby nowa era rządów, opartych na federacyi 
różnoplemiennych ludów, które lotiy dziejów złą
czyły pod jednem berłem. Czy taki mąż opatrz
nościowy znajdzie się i skieruje Austro-Węgry 

na jedyną drogę ocalenia, jest to pytanie, od 
którego zależą losy wielu mi1ionów ludzi, a mo
że i pokój w Europie środkowej. 

To tylko pewne, że nie będzie nim dr. Koer
ber, coraz to wyralniej hołdujący ideom wszech
niemieckim. Na jego sztuczkach dyplomatycz
nych pornali się już czesi i nie poszli na lep 
nowych rozporządzeń językowych dla Czech i 
Moraw, przy pomocy których przebiegły pre
mier austryacki zamierzał uratować sytuacyę. 

Niemniej ciekawemi są i obrady parlamentu . 
Rzesiy niemieckiej, od których zależy los no
wego projektu celnej taryfy niemieckiej, a z nią 
nowe ukształtowanie się stosunków ekonomiczno
handlowych, niezmiernie ważne i dla naszego 
kraju z uwagi na liczne i oddawna zakorzenio
ne stosunki handlowe z Niemcami. Od przyję
cia przez parlament Rzeszy nowej taryfy celp.ej 
zależą też i dalsze losy świeżo odnowionego trój
przymierza, które nietylko stracilo już dawny 
urok, ale nadto, jako budowa polityczna, posia
da tyle szczelin i rysów, mnożących się nieomal 
"' dniem każdym, że nie na źarty już grożą kom
pletną jej ruiną. 

Rozpoczynający się okres obrad parlamen
tarnych i prac prawodawczych obiecuje być bar
dzo ciekawym i w doniosłe wy;niki płodnym, bo 

I 
i we Francyi ważyć się będą losy gabinetu Oom
besa i w Anglii likwidacya wojny w południo

' wej Afryce, tudzież związane z nią sprawy, do
l starczą niemało sensacyi. 

I 
Największą atoli sensacyą chwili bieżącej 

jest bezwątpienia sprawa macedońska. To też 

nie schodzi ona prawie z łamów gazet enropej-
1 skich, które jednak nie są dokładnie poinfor-
1 mowane o istotnym stauie rzeczy w Macedonii. 
I Jednego dnia prasa zagrauiczna utrzymuje, ja
l koby powstanie ogarnęło już całą Macedonię, 

l donosi o całym szeregu zwycięstw, wrzekomo 
odniesionych przez powstańców macedońskich 
nad regularnemi wojskami tureckiemi; !drugiego 
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dnia zapewnienia, że wszystko to są wieści prze
Hadzone i cała historya redukuje się jeno do 
grasowania band rozbójniczych w powiatach ·po
granicznych z Bulgaryą. Dowodzi to, że prasa 
europejska nie posiada bezpośrednich wiado
mości z miejsca wypadków, a ogranicza się je
dynie na informacyach, czerpanych z gazet pół
wyspu Bałkańskiego, przefiltrowanych przytem 
w Berlinie, gdzie zauważyć się daje tendencyj
ne zabarwiauie wszelkich wieści ze W Nchod u 
europejskiego w duchu przyjaznym dla Turcyi. 
Tymczasem ani jeden z wielkich organów prasy 
europejskiej nie zdecydował si-t wysłać swoich 
korespondentów . na mieji;ce wypadków, gdzie 
nawet życiu konsulów dyplomatycznych grozi 
niebezpieczeństwo. 

O ile jednak zoryentować się można w sprzecz
nych z sobą wiadomościach, powstaniem bulgar
skiem w Macedonii kieruje zdolny strategik. 

Powstanie, szerzące się gl6wnie na linii 
Dżumaja-Melnik-N eorokopów- Demirchistar-Scres, 
z rozgałęzieniami po Skoplje na zachodzie i 
Dorian na południu, przecina teren działalności 
wojsk tureckich na dwie części i zagraża jedy
nej linii kolejowej, łączącej Konstantynopol na 
Saloniki i Monastyr z .Mitrowi cą. Powstańcy, się~ 
gając przytem po Skoplie (U esktib ), zagrażają 
ważnej stacyi węzłowej na szlaku kolejowym 
z Wiednia, Budapesztu, Zemlina, Belgradu, Ni
szu do Saloniki. Najważniejszym zaś punktem 
rokoszu jest Dżumaja, wieś na terytc,ryum tu
reckiem w lesistych górach Riladoch, których 
łańcuch tworzy granicę pomiędzy K'lięstwem Bul
garskiem a Turcyą. 

Dla tego też pod Dżumają rozegrały się 
pierwsze walki. 

s. J. 
--... --

Ś t P. 

WŁADYS.t.AWA IZQEBSKA. 
-:!:-

Ze szczupłego grona autorek pedagogicznych 
ubyła jedna z wybitniejszych sił, ś. p. Władysła
wa z Rogozińskich Izdebska, zmarła w dniu 
wczorajs:łym w Warszawie w wieku sędzi wym, 
bo liczac lat 73. 

Jui od lat kilku ciężkie cierpienia przykuły 
ś. p. Władysławę Izdebską do łoża boleści, co 
jednak nie przeszkadzało jej do pracy nad wię
kszem dziełem pod tytulem <Kobieta w pocho
dzie wieków>. 

Wielbicielka Klementyny z Tańskich Hof
manowej i Pauliny Kraków, lzbebska w pracach 
swoich kładła zawsze najsilniejszy nacisk na 
wysokie posłannictwo kobiety. We wszystkich 
jej pra0ach przebija wielka miłość ku młodzieży 
i wieje z nich to serdeczne ciepło, zdolne zapa
lać serca i umysły i ogrzewać te ziarna, które 
ś. p. Izdebska tak hojnie siała, usiłując wpajać 
w m~ode pokolenie zasady wiary i moralności. 

S. p. Izdebska urodziła si1t dnia 8 kwietnia 
1829 r. w Warszawie. Matką jej była Salomea 
z Magnuszewskich, siostra znakQmitego poety 
Dominika, ojcem Antoni Rogoziński. --

Wychowana starannie, dużo oczytana, ś. p. 
Władysława wyszła za mąż za obywatela ziem
iskiego ś. p. Józefa Izdebskiego i osiadła na wsi. 
Od r. zaś 1860 zaczęła umieszczać w "Czytelni 
niedzielnej" opowiadania i powiastki, a w roku 
1863 _ogłosiła drukiem powieść dla młodzieży 
p. t. "Wieczory z babunią", po której nastąpiły: 
"Praca bogactwem", powieść dla młodzieży, 
"W1anek", zbiór opowiadań wierszem i prozą; 
"Wiązka bławatków"; „Pamiętnik babuni", .Tea 
trzyk dla młodego wieku", wreszcie powieść 
"Wiano macierzyńskie", uwieńczona nagrodą na 
konkursie "Biblioteki Wa1szawskiej" w roku 
1876. 

Ś. p. Izdebska próbowała też sił swoich na 
niwie dramatycznej, a pięcioaktowy jej dramat 
wierszem p. t .• Nałęczowie i Grzymalici" zdobył 
wzmiankę zaszczytną na konkursie w Poznaniu. 

Oprócz tego ś. p. Izdebska zasilała pracami 
swemi wydawnictwa peryodyczne: <Opiekuna 
domowego>, <Przyjaciela dzieci>, <Świah, <Bie
siadę literacką> i <Wieczory rodzinne >. 

~iezbyt jeszcze dawno na konkursie mnenia 
Sikordkiej ś. p. Izdebska otrzymała nagrodę za 
<Dzienniczek Elżuni>. 

Była to cicha, lecz wielce pożyteczna pra
cownica, której za czterdziestoletnie trudy należą 
się słowa gorącego uznania. 

Cześć jej pamięci! 

Miejscowa. 
Komisya poborowa. Łódzka powiatowa komi

' sya poborowa podaje do wiadomości, że czynno
ści swe rozpocznie w d. 28 października r. b. 
w lokalu tow. strzeleckiego na Wodnym Rynku. 

W d. 28 b. m. stawać będą popisowi, po
chodzący z gmin: Brus, Bełdów, Puczniew, Ba
bice, Nakielnica, Rżew i Rąbień. 

W d; 3 listopada powołani będą popisowi 
z gmin: Zeromin, Czarnocin, Brójce, Chojny, Wi
skitno, Gospodarz i Górki. 

W d. 10 listopada r. b. stawać będą popi
sowi ą,akwalifikowani z gmin: Zgierz, Radogoszcz, 
Nowosolna, Brużycn, Łagiewniki, Lućmierz, Dzie:.. 
rzązna. 

W wyżej oznaczone dni winni stawić się 
wszyscy kandydaci: 1) których wzrost powinien 
być określny według zewnętrznego wyglądu, na 
zasadzie §§ 128 i 131 ustawy o powinności woj
skowej; 2) podlegający na zasadzie §§ 180, 389 
i 390 ustawy o powinności wojskowej wyd. 1897 
r., zakwalifikowania do służby wyjskowej bez lo
sowania; 3) ci, którzy otrzymali odroczenie do 
tegorocznej superrewizyi i 4) wszyscy, którzy fi
gurują na liście popisowych roku bieżącego, za 
wyjątkiem: 

a) osób, które po sporządzeniu listy popiso
wych, wstąpily do tltanu duchownego; 

b) osób, które otrzymały odroczenia: ze 
względów czysto majątkowych (§ 60), w celu 
ukończenia wykształcenia (§ 61) i wskutek znaj
dowania się na slużbie 1ia podstawie kontraktu 
na okrętach handlowych (§ 84) - i 

c) osób z pośród chrześcian, korzystających 
z ulgi pierwszego rzędu z pow od u interesów ro· 
dzinnych. 

Korzystający z ulg pierwszego rzędu zgo · 
dnie z Najwyższem rozporządzeniem z dnia 22 
maja 1878 r., powinni stawić się do komisyi na 
równi z pozostalymi popisowymi. 

Stragany miejskie. Dotychczas wydzierża
wiane z licytacyi, w rodzaju próby, stragany miej -
skie na Starym Rynku w Łodz.i mają być nadal 
wypuszczane w dzierżawę sposnbem administra
cyjnym, jak się to już praktykowało po zerwa· 
niu kontraktu dzierżawy z przedsiębiorcą Mosz
kiem Piotrkowskim, który zalegał w opłaci'e 
czynszu dzierżawnego na korzyść kasy miej
skiej. 

Jak się okazało, sposóh wypuszczania stra
ganów w <lziedawę jest praktyczni~jszy z tego 
powodu, że daje więcej dochodu kasie miejskiej 
niż wypuszczanie przez licytacye, czego dowodzą 
następujące liczby: Jak wyżej wspomniano przez 
miesiące sierpień i wrzesień 1:1traguny miejskie 
oddane były w dzierżawę z licytacyi. Z sierpnio
wej licytacyi za dzierżawę straganow na Stn
rym Rynku kasa otrzymała. dochodu 855 rb. 25 
kop., lecz zato w n:;i.stępnym miesiącu wrześniu 
dochód z tych straganów zmniej1:1zył się do su
my 113 rb. 9 k., a to z tego powodu że wielu 
z przedsiębiorców dużo straciło na sierpniowej 
licytacyi; przeciętny docbó<l ot1·zymauy z dzier · 
żawy straganów z licytacyi wynosił po 484 rb. 
17 kop. miesięcznie, kiedy tymczasem, przy ad
ministracyi za 16 miesięcy, t. j. do 1-ej licyta
cyi 1 sierpnia t. r. z tychże straganów kasa 
miejska otrzymała 10,028 rb. 89 kp. co wynosi 
średnią liczbę 626 rb. 75 k. na miesiąc, czyli że 
kasa miejska na oddaniu w dzierżawę strag-a
nów przez licytacyę straciła przecięciowo 142 r. 
58 k. miesięcznie. Ź tego też powodu, jak wy
żej wspomniano, straguny te będą oddawane 
w dzierżawę nadal sposobem administracyjnym; 
chcący wziąć w dzierżawę stragany będą poda
wali prośby z oznaczeniem ~urny, za którą chcą 
nabyć w dzierżawę istragany na miesią~, a na
stępnie od uajwiększej sumy zacznie się licyta
cya in plus. Wydzierżawianie :;tragauów tym 
svosubem zacznie się od dzisiaj. 

Ze szkoły rzemiosł przy łódzkiem chrz. tow, dobrocz. Trzyletni ukre:; itituieuia szkoły rze-
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miosł wydal już owoce. Z końcem bieżącego ro
ku szkolnego skończyło szkołę szesnastu uczniów. 
Wszyscy byli rekrutowani ze sfer bardzo bie
dnych, które nie mają środków do zaprawiania 
dzieci z walką o byt. Chłopcy ci mieii w szko
łe zaszczepioną moralność, nauki początkowe i 
znajomość rzemiosła ślu1:1nrskiego. Żo to ostatnie 
umieli, dowodzi zadowolenie fa bry kantów, którzy 
wychowańców szkoly przyjęli. 

Grosz więc, ofiarowany przez społeczeństwo, 
nie poszedł na marne, lecz użyty został do pod
niesienia moralnego i za wodo w ego poziomu lu
dzi, z których części pochłonęłaby nędza a mo·ie 
i występek. 

Pożytek z i1:1tnienia szkoły rzemiosł jest 
stwierdzony dowodami i w tym względzie nie 
może być dwóch różnych zdań. · 

A jednak instytucya ta zaczyna kuleć, cier
piąc na brak materyalnego poparcia. Słomiany 
zapał, który ogarnął ogół przy otwarciu szk-Jły, 
ucichł i dzisiaj skłudki plyn11i opieszale. 

Obecnie szkoła posiada 115 chłopców, któ
rych trzeba uczyć, żywić a nawet i ubrać. 

Do prawidtowego rozwoju szkoły potrzehue 
są środki materyalne, dlatego komitet prosi nas 
o przypomnienie szanownym ofiarodawcom, aby 
nie zapominali wnoszenia składek, od których 
byt instytucyi zależy. Wszystkie datki, bądź 
w gotówce, bądź w ubraniu są IJardzo pożądane 
i przyjęte zostaną z wdzięcznością. Obecnie sr.ko
ła potrzebuje skrzypiec, o ofia.ruwanie których 
komitet uprasza wszystkich zainteresowanych 
działalnością tej instytucyi. Komitet uprzejmie 
prosi o od wiedzenie szkoły (Smugowa lU) i na
oczne stwierdzenie pożytku, jaki przynosi. 

Inne pisma łódzkie proszone są o powtórze · 
nie tej odezwy. 

Posiedzenie. Jutro odbędzie się ogólne ze
branie członków komitetu budowy kościoła św . 
Stanisława Kostki. Na porządku dziennym ze
brania, które rozpocznie się o godz. 8 wieczo
rem w mieszkaniu ks. kanonika Szmidla, są spra
wozdania ze sta1rn fundut>zów, dotychczasowych 
wydatków i przeprowadzonych roiJót. 

Szkoła przemysłowo-rękodzielnicza. Roboty 
około budowy uowego gmachu iszkoły przemy
słowo - rękodzielniczej na rogu ulic Pańskiej i 
św. Karola są już prawie ukończone. Wszystkie 
budynki zewnątnr. wyglądają ba.rdzo okazale. 
Gotowe są już pawilony: główny, przeznaczony 
na klasy wykładowe uraz gabinety i kancelaryę; 
sąsiednie, w których mieścić się będą labura
torya, warsztaty (ślusarski, stolarski, odlewuia, 
lejarnia, tkalnia, kuźnia itp.). Wszędzie jeduak 
brak urządzenia wewnętrznego, do którngo prq
stąpią później. 

Opodal pomieniony0h budynków znajdują się 
dwa domy mit:Hzkulne, przeznaczone na mie1:1ika
nia dla dyrektora, inspektora, sekretarza i go
spodarzów klasuwyeh. Wkrótce przystąpią do za
prowadzenia we wszystki0h budynkach ogrzewa
nia centralnego, którego pról>a odbyć się ma 
podczas zimy. 

J~k nas informowano, sposób oświetlenia 
gmachu szkoły nie jest jeszcze zdecydowauy, eo 
zaś do wewnętrznego urządzenia, to te ukoli.czo
nc będzie dopiero w początkach roku przyszłe
go. Gmach szkoły oddany ma być do użytku 
dopiero w czerwcu r. p. 

Lutnia nasza utrzymata już odpowiedzi od 
wielu zaprzyjaźnionych stowarzyszeń co do wy
słania delegatów na koncert jubileuszowy. '.\l1ę
dzy innymi zapowiedzieli już swój przyjazd: de
legaci Lutni wan!zawskiej, towarz. muzycznego 
warszawtikiego, pp.: ks. kanonik Bąkowski ze 
Zwolenia, A. Sygietyński, A. Michałowski. Obe
cni też będą na koncercie delegaci towarzyotw: 
muzycznego łódzkiego i <Lodzer Ge;iangvere1n·u>. 
Gra pa fotograficzna wszystkich cżłonków czyn
nych i jubilatów została jnż wykończona w za
kładzie p. Wi lko8zewskiej i od dziś wystuwiona 
będzie w oknie ktiięgarni Rychlińskiego i We
gnera. Fotografię zdobi bardzo ładna wineta, 
wykonana przez p. Strzeżymira Pruszyńskiego. 
Wczoraj również ukazały się już w sprzedaży 
karty pocztowe z reprodukcyą tej grupy, stano
wiące wydawnictwo p. Wilkoszewskiej. Pu8piech 
i skorzystanie z eh wili-godne zaznaczenia. 

W piątek Lutnia będzie przyjmować gości 
w swoim lokalu, a w sol10tll rano trzej członko
wie zarządu, a mianowicie pp.: Alojzy Dworza
czek, Józef Buchowski i Franciszek Lenartowicz 
wyjadą do Kalisza, w charnktuze delegatów na 
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poświęcenie i otwarcie własnego gmachu kali
skiego towarzystwa muzycznego. 

Nadesłane. Komitet III-ej oo.brony uprzejmie 
dr.iękuje p. A. Heinzlowej za łaskawie ofiaro
wane J sztuki perkalu, oraz p. A. O. Teschicho
wi za 2() koroy węgln. 

Przewodoiczaca~ K . .Arkus;;.eu:ska 
Sekret;rka: Stef. Rontr1lerowa. 

Ołiara4 złmon& przez p- nę IL Potrzobowsk~ w kwo
cie 25 rb. na sale q;arobkowe, byla zebraną w drodze 
skł3dek. 

Ze stow. majstrów fabryc1nych. Wydział 
biura pośredni.ctw:.i. pracy zawiadamia nini-ejszem, 
~e posiada 8 kandydatów, a mianowicie: 1 nad
majstra tkaekiego na wełniane towary, 2 maj
-strów tkackich do ang. mech-an. warsztatów, 
1 majstra do drapalnych ma.szyn, l majstra do 
postrzygaC1.1Jbw, 2 majstrów do 11,grzeblaTek ·i 
wrzecionie na bawełn. towary i ~ IDlłjstra przę
dzaln. na. ·wełnę. Biuro mieści się w lokalu stow. 
na ulicy św. Anny nr. 19 i otwarte jest codzien
nie od 7 -9 g. wiecz., a w oiedmele od 11-l g. 
po poł. Biuro pośredniczy bezp.lłatnie. 

Ów.iozenia. W czwart6'k d. 23 pa~dziernika 
r. b. o godz. 8-ej wiec:wrem <>dbędzie Rię . ćwi
czenie sygnałowe pierwsy;ych •<lżtert· ch oddziałów 
łódzkiej ochotniczej straży ogniowej w domu re
kwizytowym III-go oddzi.'l'łu. 

Wyoieranie kominów Na Iicytacyi, która się 
odbyła wczoraj o godzinie 12 w południe w ma
gistracie, dzierżawę ezyti:isczenia komiriów we 
wszystkich gmachach mi.<ajskich łódzkich na. .B-ch 
letni okres, t. j. od l paidziernika 1902 1r. do 
1 października 1905 r. ·objąt działający z ra
mieoia tstraży ogniowej miejskiej ochotniezej p. 
Auerbach za wynagrodzenie 6 rubli rocznge. Li
cytacya odbyła się in minus od sumy kos~tory-
sowej 40 rubli. . . 

Do licytacyi stan~ł-0, prócz przediitaw,1c1ela 
łód~kiej straży ochotnicz.trj miejskiej, kilku przed
sięłliorców czyszczenia. kominów. Charaiktery
styeznem jest, że licytaeya doszła tylko ~o su
my ® rubli gdyż wchodzi tL1 już w grę cne 1:1u
ma. zarobk~, a zasada i firma, poniewa.~, jak 
wiadomo, z rozporządzeni.fi p. gubernatora. eityścić 
kominy mają prawo nie tylko cechowi ifll"t.ed
siębforcy leei i inne oso1'Jy i towa1·zystwa. 

Protesty. Tow. wzajemnego kredytu 1Prze
mysł-0wców łódzkich, po śmierci regenta <-Ś. p. 
Płacheckiego, oddało protestowanie weksli r-e.gen
towi .Jonscberowi, który z tego powod111 po
większył' osobisty skład tiwej kancelaryi. 

tapisy. Gospoda~·z Lutn~ zawiadamia, te zn
pisy ua kolacyę w piątek d.ma 24 b. m. po .kon
cel'cie, przyjmuje ksitlgatima p. Kac;1,ma.rka do 
czwartku włącznie. 

Ne.we wagony osobow:.e. Kilkanaście no~Jch 
wagonów przybyło do stllcyi :Koluszki Z t.ych Męk
sza część (sy1.1temu. Pulma11J1,~, dla: sżero~ieę:o toru, 
nowej koluszk.ow1:1kiej .galęz1, ~la poc1ągó~ be:
pośredniej kon.runikac.y1 z. s:t&cy1 obwodowe] L?dz, 
przy katiskiej stacy1, via przystanek Słot:".rny, 
Tomaszów i t. d. - <lrogi ielaznycb Nadwiślań
skich. Wagony zaś wązkotorowe 3 osiowe, ~rze
znaczooe są dla powięk1:1zenia taboru wagonó"'. 
dr. żel. fabr.-lódzkiej i kursować będą o<l stacy1 
Łódź do Koluszek i Wurszn.wy. Wagony te 
w dniu wczorajszym, delegowani z zarządu d.ro
gi łódzkiej, odebrali w Koluszkach. zbodowa
ne zaś zostały w warsztatach wa~onów w Rydze. 

Bójki. Na ulicy SikawskJ.ej nr. 9, Andzej Chudziń
.ski, robotnik fabryczny, lat 20, zapros..:ony_ został . przer; 
dwóch nieznajomych na poczęstunek; zadali mu om ran.r 
w plecy i palce, chcąc ~t> obrabować. Na _krzyk na~a

.dniętego przechod.nie pośpieszyli z pomoeą, a rabusie uc!e
lkli. Lekarz Pogotowia raunego opatrzy.t •.. pozostaw1a1ąe 
igo na 111.iejscu.- Na ulicy AleksandrowskteJ nr. 28, J. H. 
dat 37, otrzymal w bójce ki.łka ra11 w gl.o~ę, za.dane _tę
pem na.ri.ędziem. - Na ul!CY Rzgows~ieJ nr. 23, Julian 
Wyrębsiri, lat 43, wracając późną g-0dzrną do domu, ~o
stał przez awanturników zaczepiony, a będąc popch~1ęh 
tym, upadł i wywichnąl lewą rękę .. yV obu wypadkac 
lekarz Poootowia. udzielil odpowiednH3J pomocy. 

Otru~ie. Na ulicy Wspólnej nr. 6, robotnica fa
bryczna, Jó;r,efa Modzie,iewska. lat 40, prz.ez pomylkę na
pila się esencyi octowej. Lekarz Pogot~~1_a .bezz'"!~oczrne 
przystąpil do przemycia żołądka, ~ poznieJ odmozl za-
trutą na kuracyę do szpitala Poznausk1ch. . 

Atakom nerwowym ulegli: Es~e~a WoJdys~awska. 
lat 35 mająca, na ulicy PiotrkowskieJ nr. 2q ~ A'1.olf 
Bekman, lat 17, ślusarz, na ulicy Rozwad?w.s~ieJ n~. B: 
w obu wypadkach lekarze Pogotow:i~ udziehl1 dorazneJ 
pomocy, pozostawiając chorych na m1e1scu. 

Kradzieże. Wczoraj .o g. 12 w pot, z~ pomocą 
podrobionego klucza z mieszkania Icka Chysowskiego przy 
ulicy św. Ąuny nr.'22, skradr.iono 60 rb. złotą monetą. 

Sprawcóli kradzieży policya poszukuje. 
Echa pożaru. \Vynikly. wczoraj pożar przy ul. 

Piotrkowskiej nr. 82 w mieszkaniu p. Jakoba Katzen~o
gene., zrządził . trat na 4'00 rb. ps.lone rzeczy ubezpie
czone byly w tow .• Rosyaw na 3,600 rb. 

Ekonomiczna. 
Syndykat żelazny. Jak donoszą <Nowosti,> 

przed trzema dniami podpi ano w Petenlburgu 
umowę syndykatu żelaznego z fabrykami p~d 
l\1oskwą, pol1.1kiemi, i jedną na Uralu, wyłączme 
co do grubej blachy ielaznej. 

Cło od igieł. Według doniesienia < Pet.ersb: 
wied.,, w nowej taryfie zamierzono pod wyzszyc 
do od igieł zwyczajnych 86, maszynowych 147 
i od drutów 6 kop. na. funcie. 

Z aktyzy. Zarząd akcyzy okrę?u kalisko~ 
;piotrkowskiego ukończył sprawozdame ze sweJ 
działalności za rok 1901. Podług tego sprawo
zdania ogólny dochód z całego okręgu . wy~i~s~ 
9,347,680 rh. 22 kop., w której to sumie miesc1 
się czysty dochód w kwocie 6,595,494 rb. 50 k. 
Na dochód ten złożyły się następujące pozycye: 
5,333,897 rb. 46 kop. podatku akcyzy, 1,514,397 
rb. 10 kop. dochód ze sprzedaży trunkc\w, 7,449 
rb. 92 dochód ze sprzedaży naczyń, 33, 167 rb. 
46 kop. dochód k<>misowy. Ogółem sprzedano 
w roku sprawozdawczym 1,21.2,49! wiader wód: 
ki 40 stopni. Odnośnie do łodzk1ego okręgu i 

same"'o ruia:ita w w okręgu sprzedano 465,76() 
wiad~r za sum'ę 3,564,243 rb. 63 kop., czy!i, ~e 
największy obrót był w tym okr~gu. W m1eśc1e 
znaj-duje się 46 Rklepów monopolowych, które 
sprredały 194,687 wiader za 1,506,569 rlt. 40 k. 

.z: sąsiedztwa. 
Kasa oszcz~ości w Radog~szez~. ~ c~~raj 

o g. 3 po połudnlu w kancelary1 gmrnn.eJ w Ra
dogoszczu odbyło się pierwsze posiedzeuie R!C'>wo
obr:anego zarządu świeżo zatwierdzonej kasy 
po~:rczkowo-oswzędnościowej w Radogof:!ZCIGU pod 
Łodzią, w celn <rozdziału µomiędzJ: sobą c-r:ynno
ści. N a prezesa powołano p. Julmsa Eekerta, 
nll wiceprezesa p. Ludwika Kajzerbrech~. na 
skan:bnika p. Ottona ~chmidta, na tiek:etarza P: 
Makiewicza. U C1hwalono, żeby wszelkie składki 
1..ad-eklarowane przez założycieli na zorganizowa
nie instytucyi w.nosić na ręce skarbnika pa~a. 
Schmidta, zamiewlkałego na Rynku Bałuckim 

pod N.! 3. 
Nowa kafla pożyczkowo-oszczędilościowa 

otwarta bed~ie w d. 1 stycznła r. p. Pow11tanie 
swoje kas~ ta 7..awdzięcza 32 obywatelom Ra· 
dog<tBzcza, którzy •wyjednali zatwierdzenie wła
dr.y ustawy w d. 18 sierpnia r. b. Pi.er.wsze 
O"'ólae zebranie ezł-0nków-załQżycieli kasy odby
ł; Rie w d. 15 pałdziernika r. b., na którem za
dekl~owauo skła.<lki na zorganizowaaie i.nstytu
cyi i wybrano znrąd i radę. Zarząd stanowią 
pp. 0(l1on Schmidt., H. Szubert, I. Makiewicz, 
Juliusz .Eckert, Willhelm Zimmer, Gotlieb 1Gaj
zler, L. Kajzerbrecbt i Teodor Kallenbach.. Do 
rady w.eszli pp. Gotheb. Lange, H~rman ~r-nger, 
Teodor !Kirmen, Adolf Engel, Antom Flam i Adam 
Korczak.. W celu powołania do życia nowej in
stytucyi ~ostanowiono zgromadzić rb. 5,00@ ze 
skladek ·założycieli w rozmiarze rb. 100 każda. 
:-luma ta ;złożona ma być do 1 grudnia r. b. 
Śwleżo zoirganizowana kasa nie różni się niczem 
od istniejących w Łodzi, gdyż udziały wynosie 
mają od 5 c1o 100 rb. i wysokość pożyczki okre
ślęina została ustawą na {) razy przewyższającą 
wkład uezestnika kasy. 

Wypadek -tramwajowy„ Wczoraj o g. 7 wie
czorE>m szedJ: plantem kolei podjazdowej elektr. Łódź -
Pabia.nice jaki· czl'.owiek, którego, skutkiem ciemności, 
nie za.uw~żyl maszynista, prowadzący pociąg, dążący 
z Pa.bia.uic do Łodzi. ·Tramwaj wpadJ: na przechodzącego 
w pobliżu miejscowości, zw .• r<:ogutein" pod Rudą Pabia
nicką, a. koła wagonu przeszly mu przez nogi i ręce. 
Dochodzace nagle jęki przejechanego spowodowaly za
trzymanie pociągu. Ciężko poszwankowa~e~o . zabrano 
natychmiast do wagonu, z zamiarem zaw1ez10nia go do 
Lodzi i wezwania na ratunek Pogotowia. Niestety, czlo
wiek ten w drodze zmarl: wezwany lekarz Pogotowia na 
stacyę w pobliżu Górnego Rynku, ::konstatowal. tylko 
śmierć. Ponieważ na razie nie wiedziano, r.o zrobic z nie
boszczykiem, znajdujące się n.a prz_ystanku wladze poli· 
cyjne. wydały polece01e przeniesienia zwlok do miejsca, 
gdzie zdarzyl' się wypadek przejechania i zameldowanie 
o tern wójtowi ~miny Brussy. Ten ostatni zajmie się prze
prowadzeniem śledztwa, w celu zbadania szczegółów 
wypadku, oraz ujawnienia nazwiska zmarJ:ego, które do
tychczas nie jest wiadome. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Nie tak licznie, jakby się spodziewać na
leiałfl, zgromadzila 1.1ię publiczność wczoraj na 
pierw:izy w tym sezonie. konce~·t To~arzystwa 
mnzycznego. Nie zachęciły łodzian nn~ występy 
orkii:.;try i chórów, ani pierwszy .. ~opis nowego 
dyrektora, ani też bezpłatne weJse~e dla człon
ków. Bal nie brała nd;1,iałn w koncercie żadna roz
reklamowana 11:wiazda europejsko·amerykańs~a, 
więc po co iść; ,,zwyczajne" koncerty, chocby 
dostarczały dużą ilość wraż_~,ń artystycznyc~: 
nie sa u nas jeszcze ,modnem1 , a muzykalnosc 
na1:1za~ niestety, dotąd jest tylko modą.-B!iższą 
ocenę pracy nowego dyrektora nad orlnestrą 
i chórami pozostawiamy do następnego koncert~, 
zbyt bowiem krótko .. bawi p. Jotey~o w ~odz1, 
aby można było m~wrn .o o~ocac~ Jego ~z.1ala:
ności, zaznaczamy Jedyme, ~e zaro~no olloestra 
jak i chóry sprawowaly !nę kar~1?, ~ykazał! 
dobry zespół i kierowane były umieJętme. Soli
stą wiet>zoru był utalentowany harfista p. Kastner, 
które.,.o gra znalazła ogólne uznanie. Z całego 
konce~·tu sluchacze wynieśli jaknajlepsze wra
żenie. 

* Nowomianowany clyrektor towarzystw.a 
muzyeznego w Łodzi p. Tadeusz Joteyko urodził 
sie w r. 1872 na pol. Ces. Wykształcenie mu
zy'czne pobierał w Bruhelli i . w Warszawie, 
gdzie ukończył konserwatoryum, Jako uc~eń Zy· 
gmunta. Noskowskiego. W r?~ pote1? mianowa
ny został dyrektorem „Lutm i orkiestry ama
torskiej w Radomiu. Po dwóch latach tłz1al;:il
ności na tern 1.1tanowisku puwr1'1cil do Warst.awy, 
udzielał lekcyj muzyki i był sprawozdawcą mu
zycznym Przeglądu Tygodniowego", pisywał też 
artykuły krytyczne w ,,Gazecie Polskiej'' i jakiś 
czas w Kuryerze Teatralnym". Z kompozycyj „ f . 
Tadeusza Joteyki wymieniamy: sym ollla w czte-
rech cześciaeh (c-dur), grywana przez orkiestrę 
K. Meyctera w Warszawie i w „Koncerthausie" 
berlińskim, muzyka do sztukj Wł. Gutowskiego 
, Zaczarowane jezioro", kwartet smyczkowy, ofiu-· 
/owany b. kwn.rtetowi polskiemu, polonez kon
kursowy, uwertura koncertowa, wykony.wana po~ 
osobistą dyrekcyą na koncertach F1lhurmon11 
warszawskiej, poemat symfoniczny na wielką 
orkiestrę p. t. ,, Wiara", oraz utwory mniejsze, 
jak pieśni, cbóry, sonaty i t. p._ P. Jot~yko jest 
jednocześnie utalentowanym w10lonczehstą; pe
wien czas grywał w orkiestrze teatru Wielkiego 
w Warszawie i niejednokrotnie dawał się slyszeĆ: 
z estraJy. 

l WARSZAWY. 

- Dnia 16 i 17 października w obecności 
członka rady państwa N. P. Petrnwa odbyła 1:1i~ 
obrona projektów dyplomowych przez studentów, 
kończących kurs nauk w politechnice warszaw
skiej. Stanęło do tego pierwszego apelu 19 stu
dentów: 16 ~ wydziału mechanicznego i ~ z wy
działu inżenieryjno-budowlanego. Czternastu o
trzymało dyplomy inżeniera-technologa I stopnia, 
jeden dyplom inżeniera - technologa II stopnia, 
zaś jeden z wydziału mechaniki dyplom cum 
eximia laude. 

- Termin otwarcia wystawy teatralnej wy
znaczony został na 7 grudnia. 

- Wczoraj odbylo się poświ,ęcenie nowego 
lokalu szkoły technicznej E. Swiecim1:1kiego. 
Szkoła ta zajęła budynki po instytucie wetery
naryjnym, znacznie rozszerzone i doskonale we
wnątr" uządzone. 

- Pewnego dnia na ulicach Warszawy po
wszechną uwagę zwróciła dorożka N2 1218, wio
ząca około dwuuastu malców ze szkoły Górskie
go. Przed niektóremi domami dorożka przysta
wała i częściowo ubywa.li pa1:1ażerowie. Okazalo 
się, że dwóch uczniów, zamieszkalych w odległej 
dzielnicy, <lostają od rodziców pieniądze na do
rożkę i zwykle zabierają kolegów. Okoliczność 
ta dała sposobność „Kur. Porau.'' do podniesie
nia _myśli, źeby urządzić stułą komunikacyę 
ommbusów szkolnych do tych części miasta, 
gdzie nie dochodzą tramwaje. 

--::.--
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NA GODY. 
-~-

Pokiwali matuś głową, 
Popłakali mało wiek, 
Dali czapkę barankową, 
Tatusiową kamizelę ... 

Dali łapcie z łyka szyte, 
Za pazuchę kromkę chleba, 
--- Idźże Jaśku w świat szeroki, 
Na wschód słon1ta, ua wschód uiclia„. 

Jeszc:?ećbym ci w chucie rada, 
Zbierzesz chróstu, dźvvigniesz wody 
A no, kiedyż ci do ludzi? 
Jak nie teraz, nie na gody? 

.i. gódźże · się w dobrą chwil~," 
W dobrą chwilę i godzinę, 
Po wszelakiej należności, 
Choć za zgrzebną koszulinę„. 

A zgódźże się u bogacza, 
W dobre słowo w dobrą. wiar~, 
Jak przesłużysz, co się patrzy, 
Da ci może buty stare ... 

A nie wracaj do chałupy, 
Aż wyrośniesz muie z pastucha, 
Aż wysłużysz na grzbieciuę, 
Siaki taki szmat kożucha!" 

A i długo mi matusiu 
Na te buty służyć w świecie? 
- Aż cię synku bieda zgryzie, 
Aż cię praca w dół przygniecie. 

- A jak długo mi mateńko, 
Na ten kożuch służyć trzeba? 
- ' Aż cię Pan Bóg dojrzy synku 
Z wysokit1go swego nieba. 

Idzie Jasiek po śdeżynie, 
Co się spojrzy, to ją minie, 
Co się spojrzy, to się smuci 
Albo zginie, albo wróci! 

Stara wierzba jakby żywa, 
. Galęziami za nim kiwa, 
Czegoś skrzypi, czegoś biada, 
Dziw - do niego nie zagada ... 

Oj nie użył Jasiek w chacie -
Ani wczasu - ni swobody„. 
- A no kiedyż mu do ludzi 
Jak nie teraz„. nie na gody? 

Marya Konopnicka. 

Marya Konopnicka. 
J„bileusz w Krakowie. 

.(Od specyalnego sprawozdawcy) 

Krnków, 20 października. 

Ra n o. 
Dzień 19 października był wlaści wym dniem 

jubileuszu. To, co dnia poprzedniego zrobiono, 
było jakby wstępem do olbrzymiego aktu, który 
rozpoczął się właściwie nabożeństwem w kościele 
Maryackim o godzinie 8-ej rano. Cała ta świą
tynia zapełniona ludem pobożnym w swoich na
rodowych strojach. Jaskrawe, czerwone i nie
hieskie kaftany mięszały się z kerezyarni kni.
kowskiemi. 

Po nabożeństwie lud około godziny 9-ej wy-
11ypał ai~ na prastary rynek krakowski, gdzie 
ubrane w pawie pióra czupki błyszczały w słoń
cu. Około godziny 10 lud i goście zaczęli zdą
żać na salę Sokoła, znajdującą się przy ulicy 
Wolskiej, gdzie miało nastąpić wręczenie darów, 
gdzie oczekiwały juź delegacye. Ponieważ wy
znaczono początek tr.j uroczystości na godzinę 
jedt· n:.tstą rano, przeto już o 11-ej sala była tak 
przepełnioną, ze trud n~ było. na.wet .Sokołom uf?r
mować szpaler wąt1k1 dla JUb1latk1. Na wzme
sieniu, zajmującem 1/ 3 , sali nstawiły się chóry i 
orkie1:1tra towarzystwa muzycznego, delegacye i 
kowitet. Ta część sali była specyalnie pięknie 
dekorowaną przez artystę p. Mroczkowskiego. 
Ciemne tapety sali zamienione zostaly błękitnem 
niebem widzianem z poza lasu brzozowego. Na 
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tle tych obłoków niezliczona ilość jaskólek uno
siła się, bujając swobodnie. Słupy po bokach 
obwinięte zostały wstęgami i kłosami. 

O godzinie wpół do dwuna:;tej z:1jechała 
w dwa białe konie, z krakowiakielll na koźle, 
ubrana biało jubilatka i w::lr1)1l rado~uych okrzy
ków wysiadła z powozu; na okrzyki głośne lu
du odpowiedziała paroma cieplemi t1łowam.i i 
weszła do t1ali, powitnna znów "i watami. Ze
leński ujął batutę a orkie1;trn wykonała bar
dzo pięku~. jego utworu, kant:~tę. Zająl następ
nie miejsl'l: µ. Baraba.it., a połączone chóry i 
orkiestra wykonały pie8ń powitalną. 

N:istąpiła cisza! 
W imieuiu komitetu jubileuiJzOwego przemó

wił p. Kazimierz Bartoszewicz mniej więcej te
mi słowami: 

Dostojna Pani! 
W imieniu komitetu, który się zajął urządze

niem 'rwego iubileuszu, składam Ci najserdecz
niejsze dzięki za to, że uczyniłaś zadość naszym 
najgor~tszym pragnieniom i stanęlaś wśród nas 
w chwili uroczystej zarówno dla Ciebie, jak i dla 
tych wszystkich, dla któryd1 dzień dzisiejszy 
jest świ<ttem poezyi narodowej. 

Poezya, ten najcudniejszy kwiat umysłowej 
twórczości, stanowi slawę i chlubę każdego na
rodu, dlatego tez otacza ją cześć i wdzięczność 
całych społeczeństw. 

Do tej wdzięcznoś,:i nasza poezya ma pra
wo wyjątkowe. 

Od pewnego czasu poezya stala si~ potężnym 
czynnikiem nasze~o żyuia i odrodzeuia. Kal'lui
cielka całych pok0lcil. µ01,;ie>1zycielka w chwi
lach bólu i zwątpienia. , apostołka miłości i jedno
ści __._ jest dla nas jedną z gwiazd przewodnich.„ 
Przedzierala się jako światło do nieszczęśliwych, 
bywała to golębicą dobre wieści niosącą, to 
bal1:1amem na rany, to stróżem i sędzią sumienia 
naszego. Pieściła i karciła, WZ.} wała do pokuty 
i niosła nagrodę szl:i.chetnym czynom, i kładła 
swe białe, czyste dłonie ua czoła~ zmęczonych 
trudem. 

Naród nasz złożył w swej poe:1.yi całą swą 
duszę- jest ona odbiuiem wszystkich jego pory
wów, marzeń i praguieil, wszystkii:b jego tak 
rzadkich chwil promiennych i wozystlóch tak 
częstych niestet.r., nieµowodleń. 

Pieśń polska ukochała namiętnie swój na
ród i wd.dttczuy naród pieś11 swoją ukochał.' 

Wi<tc ile razy nadejdzie jej święto, wszyst
kie dusze wie1"M\ce i wilujące wiążą 1<itt w bra
tnie koło, aby razem i zgodnie obchodzić tę 
eh wilę uroczystą. 

Dzień dzisiejszy jest tukiem świętem. Spo
łeczeństwo nasze oclciulo llhowia:-:ek ucwzenia 
25-letniej 'l'wej pracy, DostÓjnn 'pani, bo widii 
ono w Tobie pracowitą spadkobierczynię 11aj
większ.ych "°ieszczów nas_zych, lio .je1;teś, jak się 
wyruził wielki mit1trt. l:!łowa <ptakiem szeroko·· 
skrzydłym, drzev\ em. ht1'>re wysoko wystrzeliło 
w rod;:iunym lesie, sławą wielką i jasną, pie
śniarką duehem i mOW<ł wL1<luą.> 

Lutnia, którą odziedziczyłaś, w rękach Two
id1 brzmi całą pełuią touów. Umie"'z na uiej 
śpiewać i płakać, urnies:-: nucili, jak 1:1zara pta
szyna i gr:-:ndcć głosym piorunowym. 

OwłNdue:;łaś mii,trzowstwem formy, stałaś się 
panią, władczynią ws:-:y:;tkich skarbów nuszego 
języka 

Za to Ci cześć i chwała - ale jeszcze nie 
prawo do miłości. 

Pr.awo tv zdobyłaś sercem swojem. 
W początkach swej twórczości złożyłaś przy

rzeczenie: 

Ja będę latać, jako ptak zraniony 
Nizko, nad ziemią tą, co w bólach kona, 
Bym mogła objąć z miłością w ramiona 
Smutnych miliony! 

I doti•zymałaś tego przyrzPczenia. Pieśń 
Twa obejmowała z miłością w ramiona miliony 
biednych, opuszczonych, uµośleJzonych. A tylko 
wielkie serce do takiej mitości jest zdolne - do 
serc małych nie dochodzą jęki nieazczęśliwych. 

Ale największą miłością objęłaś lud nasz. 
Stałaś 1:1ię jego orędowniczką, jego · trybunem 
w poezyi naszej. Doli i du::izy Jego poświęciłaś 
swe najpiękniejsze liryki i tę przedziwną, w1;pa
niałą, pełną siły i prawdy opowieść o panu Bc1.l
cerze. 

A milość tego ludu kojarqra się w Tobie 
z miłością całego narodu. 

)i 2-12 

Więc też ukochany przez Ciebie naród-od
płaci Ci za miłość miłością. 

W jubileulilzu Twoim, dostojna Pani, bierze 
udział wielu. Przybyli tn do Ciebie delegaci miasta, 
które jest dzisiaj strażnicą najdroższych pamiątek 
naszego narodu. Odbierzesz kwiaty uczucia i usły
szysz echo miłości z tej ziemi, która wydala 
największego poetę narodowego. Staną przed 
Tobą i przedstawiciele z Poznania. Biorą w u
roczystości udział wszystkie stany i warstwy. 
Reprezentacya krajowa złożyła Ci już hołd, sta
nie dziś przed Tobą najwyższa instytucya nau
kowa; przyjdą zakłady i stowarzyszenia, przyj
dzie młodzież, a rodzice przyprowadzą d.zieci, 
których proste serduszka chciały podziękować Ci 
za skladane dla nich piosenki. Przyszły do Cie
bie tłumy pol1:1kiego ludu, które, gdyś tu przy
była, tak serdecznie Cię witały. Ten był naj
większą. miłością Twoją. Lud ten dumny skłania 
przed Tobą głowę, boś Ty jego najlepszą przy
jaciółką. Oprócz hołdu, jaki Ci złoży nasze spo
łeczeństwo, usłyszysz i hołd z pobratymczej 
ziemi. 

Komitet, który się zająl urządzeniem tej uro
czystości, stał się poniekąd pośrednikiem pom i ę
dzy Tobą a spoleczeństwem. Wyrazem tego po
średnictwa jest udres, opatrzony tysiącami P"d
pisów, który jest schowany w tej oto skrzyni 
chłopskiej. Ona, jak sądziliśmy, będzie symbo
lem Twojej miłości i pracy dla ludu. Prócz teg•l 
wręczamy Ci zbiór Twoich utworów, które µrzy
gotowal i wyd!!ł komitet i oddaje Ci, jako Tw J
ją własność. 

Komitet sądzi, ze ma prawo imieniem cal ·3 -
go ogółu złożyć Ci, dostnjna Pani, życzenia, ahy~ 
doczekała złotych godów z literaturą i aby za 
dni tych godów :1. pod Twojego pióra wychodzily 
sume tylko pi1·śui radosne". (Huczne okla~ki 
i okrzyki) . 

W końcu przPmówieuia wręczył p. B. ju11i
latce adres i wybór jej utworów, wydauy ua
k!adem komitetu. 

.Mowa p. Bartoszewicza. istotnie piękrrn, 
wywurła gorące wrażenie. Było w niej wie '. e 
serdecznego ciepła i poważny ton. 

Po mowie p . Bartoszewicza nastąpiro ski 1-
danie <larów i hołd poszczególnych delegacyj . 
Podajemy p11niłej ich spis. · 

Delegacye szty, a rnczej przeciskały się ko
lejno. Przedstawiciele tylko niektórych zabiera
li gło!:l . Prezydent miasta Fridlajn powitał na 
wstqpie jubilatk<t. Bardzo ładnie powiedział 
w imieniu uniwerdytetu kra.k(\wskieg'' prof. dr. 
l\I11ra wski, w imieniu kb lek włościańskich Tet · 
mayer, w imieniu kobiet czeskich, pani Uater
nowa wręczając rówuocześnie adres oprawiony 
w białą skórę, ozdobioną rubinami. 

Ponieważ tych delegacyi było wiele, wi~c 
komitet uprosił ich, aby raczyły poprzestać ty :
ko na samem writczeniu darów, gdyż dłuż
sze przemowy mogłyuy zbyt przewlec uroczy
stość a tem samem zmęczyć poetk~ .• 

I p. Blotnicki, a.rtydta - rieżbiarz, któremu 
poruczono wprowadzanie delegacyi, długo czytał 
i wywoływal je pokolei. Szły one z darami 
najrozmaitszemi, skromnemi i bogutemi, s;:Jy 
z kłosem pól naszych i kwieciem łąk. 

De 1 e g ac y e: 

Rada miasta Krakowa (dep. Friedlein i Leo), 
Akademia Umiejętno~ci (µrof. l\Iorawski i S ;. 
Zakrzewski), wszcclrniua Jagiellońska (prof. Tri· 
tiak), .Spolek uzeskiuh żen" (pani MaternowaJ, 
delegacya wari:1zawt1ku, delegucyu kobiet war
sza w::ikich. młodzieży, księgarze war1:1zaw1:1cy, 
„Kuryer War:;zawski", dzieci, delegacya od pola
ków, zamieszkałych na Litwie, Ukrainie i w Ki
jowie, delegacye z Lublina, z Kalisza, delegacya 
komitetu poznańskiego, delegacya pań poznań
skich, Czytelnia kobieca z Poznania, delegacya 
chłopska z Bytomia, tow. "Warta" z Poznania , 
kolonia polska z Berlina (redaktor Rose), de· 
legacya młodzieży szkoły bittignoJ1:1kiej, komitcr. 
lwowski jubileuszowy (p. Wechslerowa), rada 
powiatowa bialska, delegacya pań z Kęt, dele
gacya z Brzeska, polskie Koło kobiet w Kolo· 
myi, Czytelnia akademicka. ze Lwowa, "Bratnia 
pomoc akademicka" ze Lwowa, delegacya krn
jowej szkoly haftów z :Manowa, doktór profes i.i· 
Dybówski, .Czytelnia kobiet" z Krakowa, r;i
da miasta Podgórza, komitet włościański (WJ. 
Tetmayer, Bojko, Wójcik, ·Rydel), redakcya r 
czytelnia "Przodownicy", Koło artystyczno· lite-
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1·ackie ze Lwowa, .Koło" z Krakowa (dr. August 
Sokołowski, Wodzinowski ), Akademia sztuk pię
knych, t~atr miejski krakowski, teatr ludowy 
krakowski, tow. muzyczne w Krakowie zarzad 
g lówny szkoły ludowej, krakowskie koło p~ń 
szkoły ludowej, stowarzyszenie im. Krat:izewskie
g u w Krakowie, miłośni"y miasfa Krakowa, kur
sy kobiet im. Baranieckie~o, słnchacz k i uniwer11y
tetn Jagiellońskiego, delegacya 1:1zkoły ludowej 
z Podgórt.a, kol1l artystek-malarek polski ch. 
. Sokół " krakowski, delegacya gimnazyów kra
kowskich męskiego i żeńskieiro, . Ceska beseda", 
delegacya komitetu wydawniciego dzieł jnbila
t ki, dzieci z Górnego Szlązka, górale z P~ronna, 
chłopi z Sandeckiego. 

Mowa Konopnickiej . 

Konopnicka powiedziała między innemi: 
Dziękuję mam za ten dzień, za ten jasny, 

któryście mi dziś zgotowali, dziękuję wam za 
gorące serca, dziękuję za te wyciągnięte ku 
mnie <lionie, dziękuję wam za to wzruszenie, 
które runie do głębi przejmuje. Gdy dzi~ spo
glądam wstecz na moją ćwierćwiekową µracę, 
wzrni!Ztl. mnie przedewszystki t.:m ta myśl, że jt>
s te8my tutaj w:ozyscy razem, a najwięcej cieszy 
mnie, raduje, że są tu ci, którzy długu na ubo
.cz n stali. 

Za moją pracę zapłaciliście mi stokrotnie i 
tysiąckrotnie. Praca była mała - nagroda kró· 
lewsirn, pruca na miarę jednej duszy ludzkiej

.o dpłata na miarę duszy całego narodu. 
Po ukończeniu tej uro czystości, chóry j mn

"Zyka dały prawdziwy koncert z pieśni, można 
powiedzieć zbyt obfity, co przedłuiyło zuaczuie 
cały program. 

Tymczasem w sali Sokoła na pierw:>zem piCi
t rze zatoczono beczki z piwem, r„z:;tawion o 
stoły z jadłem i podejmowan·i lud, który w de
łegacyach przybył na tę uro1;•1,ystość. Jubi
latka o godzinie :::l opu~CJił:i.. salę l::iokoła, udają c I 
się do siebie. · 

O trzeciej godz inie wypa.dty ai dwa przed
stawienia ludowe: jedno w teatrze miejskim, 
drugie w teatrie h1dowem, nu. których by l>t. 
obecna jubilatka. 

W 'rEATRAOH. 

W obJ teatracli, miejskim i ludowym, od• 
bywały się wczoraj priedstawienia dla !tuln i 
na. oba przybyła jubilatka. Do teatru miej8kieg11 
przybyb ua 2 pierwsze akty „Kościuszki pod 
Racł:t w ica mi", powitana długiemi, przeciągłe mi 
okla8kami. Przed pr~edstą.wieniem poseł Wójcik 
przemówił do publiczności, wśród której prze
ważali włościanie, wyjaśniając :imaczeuie ob
-chodu. 

Już chwilę pricd godzin~ trzecią sala tea
tru ludowego zaprłniła się wczoraj także pu 
brzecri wyłacwie uiem:1l vublicznością z ludu, 
któr~j niezl;yt liczni reprezentanci inteligencyi 
.chętnie ustępow:.i.li mfrjsca w fotelach. W świe 
tle lamp cała 1:rnla mienila się od barwnych 
strojów włościan, wśród których, niby ciemniej
sze kolorem oazy, wyróżniały się równiei znaez
ne grupy robotników i rzemieślni~ó~ rniej:ikicli. 
NasLrl1j pariuwał poważny, prawdz1w.ie uroczyst,r. 
Gdy pot.In iei;iouo kurtynę, ukazał się na sceme 
po8eł Jakób Bojko i powitany gromkiemi, długo
trwałemi okla:ikami, w te przemó.vił słowa: 

„Opiekunką naszą stał~ się jubilatka dzisiej
sza, Marya Konopnicka. Ona najśf1:1ielej ze 
w11zystkich stanęła w obronie maluczk1cli, w o
brouie pracy. ona wyraźnie po,~iedziała .narodo
wi, że „lud i praca, to są 81ły„ a świat c_aly 
nimi 8toi''. Pewien myśliciel polski pow1edz1ał, 
że jeśli ubo1lzy mają przyjaciół, to z pewnością 
prawdziwych. Więc i jubilatkę dz.isi~js1.ą uw~: 
żać mu3imy za przyjaciółkę pra~vdz1wą .. Jesh 
narodowi wogóle, to już szczególme ludowi rzu
cała. boju! ręką ziarno, bo. pragn~ł~, aby chlop 
polski stal się rozumnym, i szczęshwym vhywa
telem kraj n. 

ie zważała przyteru. że tym siewem swo-
im w chłop'>ką duszę wzbudza gniew inuych.--:
Nie zważała na kamienie, które pu.dały na mą 
z bratniej dłoni, mogła złote .awe pióro sprz.e<lać 
drogo motnym, lecz ona me praguę.ła 111 za-
8zczytów ni złota, bo kochała lud 1 prawi!~. 

W szy1:1tko, co miała najlepszego, nam -~d~a~ 
la nam którzy nie możemy wyn11grodz1c JeJ 
tego cze~ innem, jak tylko serdeczną miłością. 
A jeżeli to tej naszej drogiej poetce wystarczy 

na razie, to imieniem tycli. co ją znają i umiej!!: 
cenić, jak i tych, którzy ją jutro poznają, wzno
szę oknyk: 

Za 25 lat pracy tak zbożnej dla narodu, 
:i. w 8zczególnośc i dl11. nai; maluczkich, niech Ci 
llóg '.l,auna jubilatko stokrotnie zapłaci!" 

Ilnczue okrzyki dowiodły, że szanowny po
seł trafił mową sw~ do serca i przekonani.L ze
brnnych. Bezpośrednio potem rozpouzął się zna
ny dramat ludowy: „Zagroda Sobkowa". Ogólny 
zapał ogarnął takie arty1Jtów, gdyż grali bez 
w_1jątku <loskouale, budząc ogromne zaintereso
wuuie wśród cisnący c li Ilię ku scenie widzów. 
W pauzie, po drugiej odsłonie, rozeszła się po
gloska, że jubilatka przybędzie za chwilę, aby 
chociaż godzin ę w tym także teatrze spędzić 
w~r"><i kgo ludu, który tak gorąco ukochała. 
Na wieść ~ę 11.apanowało ogólne pornszenie; tlum 
zuezął falować i cisnąć Ilię ku drzwiom i na 
dzied.,,iniec. I rzeczywiście wkrótce zjawiła się 
ona, ta, dla której tu tyle serc żywiej biło. 
Prowadzoua przez Lucyana Rydla, otoczona gro
nem kobiet i mężczyzn we .;zła. jubilatka du t:iuli, 
gdzie na jej widok zutrzęsly się mury od grom
kiego „Niech żyje". Zająwszy miejsce na toteln 
tuż przed orkiestrą, z widocznern rozrzewnieniem 
spo).\'lądała na to morze ciekawych, a uradowa
nycli twarzy i rozmawiała dłużej z członkami 
wieśniaczej rodziny „bronowickich kolegów po 
piórze" . 

Powtórnie teraz, przed trzecią odsłoną, wy
stąpił na estradę poseł Bojko, aby powitać ju· 
hilatk<i w imieniu włościan. Zaczął od tego, jak 
to w jednej z książek, które najpierw do rąk 
mu się dostały, ciekawą przeczytał historyę. 
Król Kazimierz Wielki dogorywa; do komnaty 
królewRkiej cisnE;li t:iię wielcy panowie i dygni
tarze. Wtem zjawia się także grono kmieci. C1.e
gói; tu chcecie? zapytano ich szorstko- tu nie 
ma miejsca dlu. wss l Jakto, - odpowiedzieli 
luniecie, - w;1zakżeśmy wojowali jesz.cze z jego · 
ojcem o ten tron królewski, wszakże my pomo
gliśmy mu osią~ć na nim. A i ten, który tam 
kona , naHqm był ojcem. My tu więc powin
niś · uy liyć pierwsi. 

„Ui11torya ta -wywodził mówca - pry,yszła. mi 
na myśl, gdym dzbiąj przy drzwii:wh t:itojąc 
w g111at:l1u .Sokola", patrzył na to, jak najprzód 
i11ni Oię witali. I równocześnie przyszło mi na 
myśl: Toż my wlościanie i tu powinniśmy być 
pierw1<i. Dlu na8 to bowiem bije tak gorąco 'l'we 
8Pr<'e, Zacna Polko, 11am poświęciłaś perty "'iesz
t•zego daru Tweg0, nas umiłowałaś nad inny1ni . 
Ni 1; wszystkie jei;zcze dzieła Twe dot.arły do 
chat ludu , nie wszyi:lcy jeszcze znamy cię i ce
nimy. Ale przyjdzie ezat:i, gdzie cały Jud Cię 
pozua i pokocha, jak oto ruy tu dzi$ zebrani. 
I bądż przekonaną, że znajdziesz w sercach lu
du te!:'o taką mlło~ć i wierność, iż chociażby Ci~ 
wszyHcy zaf)omnieć mieli. my Ciebie nigdy nie 
zapomnimy.' · Tu ogarnęło mówcę wielkie wzru
szenie i drżał mu głos, gdy za te dary, któremi 
lud obdarzyła, za tQ miłość dla niego, za to, że 
przybyła sp~!lzić choć chwilę wśród wiernych 
chlopów, dziękował jubilatce t:ierdecznem: .Bóg 
zapłać." 

I znów sala zabrzmiała od pełnych radości 
i zapalu okrzyków. Jubilatka pomRtała na ca
łej trzeciej od:iłonie, poczem żegnana rzewnie i 
Rerdecznie opuściła przybytek sztuki ludowej. 
Rozrzewniający to był wi<lok, gdy brać sier
miężna tłoczyła t:iię ku drzwiom, aby zobaczyć 
wielką swą poetk~-opiekunkę. Wśród wielkiego 
ożywienia audytoryum, które n ie stcz~d-ziło uma· 
nia artystom, odegrano następnie sztukę do 
końca. 

Po<lcza<; wieczornego przedstawienia zjawiła 
się Konopnicka w teatrze lutlowym po raz dru
gi . - Przy wej8ein na salę tłumy zebranej pu
blicznośl·i z entuzyazmem powitały wchodzącą. 
Po zajęciu miejt:ica, gdy zasłona uniosła t:iię, w o
toczeniu calego per11oneln ukazał się dyrektur 
teatrn p . Kuake-Za.wadzki, stanął na scenie i 
przemówił: 

,, Usta moje zbyt skromne, by sławić Cię, 
którą caly naród 1:1lawi. Bratnie narody składa
.ią Ci laury. Odbierasz hol<ly królewskie, kró
lowo myęli, ducha i serca. Bezdomnych i opirsz
czonych do swegoś przygarnęła serca - nas 
uczysz kochać. 

„Nie1,wykla to i uroczysta. dla nas chwila, 
gdy witając Cię, prosimy: Przyjmij i od nas 
maluczkich ten skromny liść wawrzynu, jako 

wyraz hołdu. Cześć Ci i chwała!" 
Wzruszona jubilatka w kilku slowach po

dziękowała - poczem wystąpiła na scen{} ar
tystka teatru p. Warska i wypowiedziała ślicznie 
wierl!Z Konopnickiej ,, Przed sądem . " 

Po ukończeniu prned:itawienia młodiież, u
stawiona. szpalevem przy wyjściu, cisnęła się d() 
rąk Konopnickiej, okrywając je pocałunkami. 
Starsi ze czcią cbylili głowy. 

Uczta.. 

Wyaznaczona na godzi~ 6 uczta rozpoczęła 
si~ dopiero dobrze po 7-ej. Nie nudzili się ci, 
którzy przyszli hi wcześni ej, tak było weltoło 
i gwarno, tak u11oczyście i zarazem serdecznie. 
J ubilatk1i na salę wprowadziił redaktor "Kiuyera 
Codziennego", p. Libicki. Siadła ona za stołem 
pomiędzy prezydentem miasta Krakowa i Mater
nową, delegatką czeską. Ro·zpoczął mowy pan 
Kazimierz Bartoszewicz, Wll(>sząc toast na cześć 
jubilatki. 'l'reścią przemówieniu było to, że do
tąd nazywano poetkę .czcigodną panią", to mu 
jakoś przez usta dobyć się nie może i chciałby 
raczej za wołać "kochana pani". 'l'oast przyjęto 
rzęsistemi oklaskami. 

Mówił n:.i.stępnie p. Rabski, podnosząc zasłu
gi l\fa(yi Konopnickiej dlia literatury polskiej . 

.Poseł Wójcik, włościanin, wygłosił 1oa11t 
w imHrniu ludn siermiężnego. Poseł pelsld 
z Księstwa Poznańskiego pan Mizerski zazna
czył, ie język polski wytrzymuje dzielnie napóir 
germański, a dużo ku temu pr:t1yczynia się poe
zya pidniarki. 

W tym samym duchu przemawiał p. K0r
fanty, redaktor <Górnego Szlązaka>. 

Wzięty jednak górtJ przemówienia kobiece, 
8Zczere i proi;te, ~erdeczne a cich.e. Pani Omań.
kowskiej z Poznania należy się pierwsze miej
sce w tym względzie. 

Jedn'a z pracownic warszawskich dziękowała 
Konopnickiej za to, ie t:ii~ sforą pracująuą opie
kuje . .Poi:tzła też, aby się z poetką trącić kieli-
8Zkiem i rozplakała się. Łzy po8zły za łzy. 
Poetka uj~la dziewcze w ramiona i tak obie
d wic popłakały się nad sobą poetka i praco
wnica igły. Scena ta wielu zebł·anym wyci:inęła 
łzy ż oczu. Nietylku kobiety ale i męż~.i:y~ni 
obciernli je ukradkiem. 

'frudno tn zanotować· w3zystkie m r1wy które 
ciągnęly się do 12 w nocy„ 1ruc1uo przytoczye 
treść pJ.ruset depesz z. n.ajodLeglejsiych krajów 
zbiegłych się w ten dzień d(,} Krakowa, w:>pe>· 
ronić jednak należy o hołdzie Sienkiewieza. 
Orzeszkowej, J eia, Prnsa, Rogul:!ławski:ego, Jiele11-
skiej i wielu innych. h1minarzy naszego społe
czeństwa, prawie wszystkie redakcye i wiele rad 
miejskich i powiatowych. z Galicyi nadesłały: 

Na to wszystko odpowiedziała poetka piękną, 
wspaniałą improwizacyą, która zebranym na dłu
go pozostanie w pami1tci. 

Wzniesiono następnie toast na cześć p. i\Iar
tenowej i czetlkich braci, a p. Siema11zkt>wa wy
powiedziała piękne dwa utwory Maryi Konnr>
nicki~j. 

W poniedziałek o godz. 5-ej po południu 
w Hali „Sokola" młodzież s~kót średnich urzą
dziła rant na cz.esó jubilatki. Ciepło tam było 
i pnyjemnie. Wykonawcami programu była prze
wainie młodaiei. Jubilatka aa.szczyciła zebranie 
to swoją obecnością. lit. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE .. 
Z Krakowa. 

- Rad.a gminna zakopiańska na ostatniem 
pl)siedzenin powzięła bardzo ważne uchwały. 
które mają nadzwyczuj doniosłe znaczenie dla 
przyszlości i rozwoju Zakopanego. 

Naczelnik gminy przedstawi! najpierw wnio
sek, aby gmina zakopiańska postarała. 1:1ię w sej
mie o ul:ltaw~, do):walającą jej pobierać opla.ty 
od napojów spirytusowych, co jej przynieść mo
że 8,000 koron rocznie. Mimo opozycyi szynka
rzów, i·atla wniosek wójta uchwaliła . 

Po załatwieniu tej sprawy przedstawił wójt 
dr. Chramiec drugi wniosek: rada gminna gminy · 
Zakopane postanawia przystąpić do budowy wo
dociągów w pierwszym rzędzie, a vutem do o
świetlenia elektrycznego. 

N a umorzenie wyłożonego kapitału placić 
będzie klimatyka i gmina (z opłat od napojów 
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spirytusowych) a połow~ opłaci fundusz kra
jowy. 

Oświetlenie elektryczne ma się zaprowadzić 
tylko pod tym warunkiem, jeżeli się ono sam.o 
wypłaci. Kanalizacyi spławnej Zakopane me 
może zaprowadzić, bo tego ciężaru fundusze 
gminne nie zniosą iadną miarą. Ronieczną_jest 
zmiana statutu klimatycznego, aby rada gmrnua 
mia~a raz na zawsze większość w komisyi kli
matycznej, bo tylko wtedy 111 ' rada zapewne
n i,, . że klimaty ka płaci~ iięc..l:t.ie regularnie pro
Ct'll I a za wodociągi. 

Z OSTATIWIEJ POCZTY. 
Różne wieści. 

Najwyżej rozkazano przelać ze skarbu 
finlandzkiego do kasy państwowej dwa miliony 
marek, zaliczonych w r. 1899 na fundusz mili
cyjny. 

- Odrzucenie przez czechów projektu języ
kowego dr. Koerbera, uniemożliwiło porozumie
nie pomiędzy czechami a niemcami. W razie 
zaostrzenia się obstrnkcyi, dr. Koerber zamierza 
rozwiązać izbę deputowanych. 

- Nowa faza zatargu czesko-niemieckiego 
zasługuje na szczególną uwagtt, dowodzi ona b~
wiem wzmoienia się w Austryi wpływów Berli
na. W projekcie dr. Koerbera przebija się pe
wność i śmiałość co do uroszczeń niemieckich, co 
stanowi zatrważający objaw dla pokoju Środko
wej Europy. 

- Król serbski po naradach z wybitniej
szymi serbami zamianował porucznika Linnowicza, 
brata królowej Dragi, swoim następcą tronu. 

- Przesilenie ministeryalne w Serbii wyni
kło skutkiem rozbicia się w Paryżu projektowa
nej pożyczki serbskiej. Grupa bankierów pod 
tym tylko warunkiem zgndzila się na notowanie 
kursów pożyczki na giełdzie, jeśli rząd serbski 
zgodzi się na ustanowienie w Belgradzie komi
syi kontrolującej z łona bankierów paryskich. 
To było przyczyną, że Wuicz utracił popularność i nie mógł wyjednać u 11.kupczyny zgody na ta
ką komisyę. 

- Rządy zwią'l.kowe ce1:iarstwa niemieckiP.
go wysła!y do Berlina swoich ministrów, w celu 
poparcia kanclerza Biilowa w walce z opozycyą, 
domagającą się dalsze;o podwyższenia ceł zbo
żowych. Ministrów przysłały tylko państwa po
łudniowo-niemieckie. 

- Combes wniósł projekt do izby deputo
wanych, karzący grzywną do 5,000 franków i 
więzieniem do roku osoby, bezprawnie otwiera
jące napowrót szkoiy zaktrnne, zezwalające na 
to, lub posyłające do tych szkół swoje dzieci. 
Z 7 4 biskupami francuskimi Combes zerwał sto
sunki urzędowe. 

-- W izbie deputowanych parlamentu fran
cuskiego toc'l.y się namiętna dyskusya w przed:
miocie projektowanego wyboru Jauresa oa je
dnego z wicepresów izby. N acyonaliści p1·zeciw
stawiają iego kandydaturze Ca.vaignaca. 

- Obecnie strejkuje we Francyi 160,000 
robotników górniczych, pracuje zaś ich tylko· 14,000 osób. 

- ,,Wiener Allgem. Zeitung" dowodzi, ja
koby powstanie w Macedonii miało . wygasnąć 
samo przez -się skutkiem spodziewanej ostrej 
zimy. Na wiosnę jednak wybuchnie z podwój
ną siłą. Jedynym środkiem do zażegnania wy
buchu wprowadzenie w czyn paragrafu 23 trak
tatu berlińskiego, który dla wilajetów macedoń
skich przepisuje reformy i auton·omię w rodzaju 
autonoJDii Krety. 

- Wojska tureckie pod dowódcą Ihrahiroa 
baszy dopuązczają się stras'l.nych okrucieństw 
przy ściganiu powstańców. Z11l11ierze regularnej 
armii strzei1Lją do J,nbict i dzie.-i. 

- Kr,\l t11szpań;ki 1.apro„il kn'1la portugnl
skiego do Madrytu. Król portugal8ki don Carlo;; 
jedzie do Paryża i Londynu. Madryt odwiedzi 
w powrotnej drodze. 

- W Willesbarre w Stu.nach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej zebrał się kongres robotni
ków górniczych dla zatw ierdzenia układu, zawar
tego przez Mitchella, z prezydentem Rooseveltem 
w pr1.edmiocie ustanowienia komi~yi ro'l;jemczej. 
W kolach robotniczych opozycya jest dość silna, 
ponieważ podwyższenie zarobków. ni~ może n~
stąpić natychmiastowo, o co stre3kuJącym naJ
więcej chodziło. 
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Telegramy. 
(Od nasr.ych korespondentów). 

Bielsko, 20 paz<lziernika. Z powodu otwarcia 
Domu polskiego" i obchndu bitwy grunwaldz

kiej, ·urządzonego przez k'l. Stojałowskiego, tu
tejsza partya wszechniemi ,~«ka urządziła groźną 
dem0nfltracyę nntipol,;ką i spowodowała obfity 
ro'l,le"· krwi. W .:Domu polskim'' wybito szyby, 
przy hy wająllyllh kilkoma. pociągami go~ci ob
rzucouo kamieuiami i ciężko pobito. Policya 
dop0magała ekscedentom. Zgroma.d,rnnie na1:0-
dowców niemieckich w Kaiserhofie uchwaliło 
rezolucyę siarczystą przeciw „ polsko-kl ery kalne
m u najazdowi na ziemię niemiecką''. 

Belgrad, 20 października. Gabinet sformo
wał się w sposób następujący: Welimirowicz
prezydyum i ministeryum robót publicznych, 
Antonicz - sprawy zagraniczne, 'l'odorowicz
sprawy wewnętrzne, Milicz Radowanowicz-mi-: 
nisteryum skarbu, Nimszicz - sprawiedliwości, 
Nikolicz- hospodarstwa narodowego, Milan Pa
włowicz-wl)j ny, Markowicz-oświaty ludowej. 

Paryż, 20 października. Izba deputowanych 
na posiedzeniu dzisiejszem 2;35 głosami przeciw 179, odrzuciła wniosek Ernesta Roche'a, żąda
jący rozdziału kościoła od pań~twa. 

Londyn, 20 października. „Daily Express" 
dowiaduje się, że pomiędzy Anglią a Francyą 
toczą się rokowania co do załatwienia wszelkich 
kwestyi spornych. 

Konstantynopol, 20 października. Porta su
rowo wzbroniła gazetom miejscowym pisać o 
ruchu macedońskim. Zgodnie z wczorajszem do
niesieniem urzędowem, przed dziesięciu dniami 
opryi;zkowie bulgarscy, którzy się pojawili przy 
Rastodze i Dżumaju, zajęli pozycye w górach 
Szypki. Wojsko tureckie z ScJTesu pod dowódz
twem Ibrachima-paszy otoczyło . ich. Jedni ucie
kli lub zostali zabici, inni aresztowani. Strwo
żona ludność spoko.ina prosiła o laskę i złożył:L 
broń. Sułtan przebaczył wszystkim i radził im 
powrócić do domów, Porz~dek przywrócono. 
Wieści są wiarogodne. 

Sofia, 20 października. Rząd bulgarski nie
t.ylko nie _dopuszcza .. przechodz~nia oddziałó~ zbrojnych do Macedon11, lecz i11e pozwala tez 
ludności tamteji;zej odchodzić do Bulgaryi. Wy
wolalo to protest ze strony ludności księstwa, 
która jest wysoce wzburzona. Ut·ządzają zgroma
dzenia i zbierają ofiary. Turcya zwiększa liczbę 
wojsk na granicy. Od Kistendżilu w kierunku 
Polanki słyszano ogień armatni. Polanka nie 
spalona. 

Wiedeń, 20 października. Koło polskie u
bhwaliło wnieść do rządu zażalenie z powodu 
tendencyjnego forytowania rusiuów przy miano
waniu urzędników sądowych. 

Kolo obraduje w sposób tajny nad postawą, 
jaką zająć ma wobec projektu językowego d.r. K oerbera. Gdyby Koło polskie stanęli) po strome 
czeskiej, stanowisko rządu nawet bez obstrukcyi 
czechów byłoby zagrnżoue. Na decyzyę Koła 
wpłynie zamiar rusinów wniesienia do r_ad~ 
państwa projektu ustawy językowej dla Galwy1. Berlin, 20 października. Według wiadomości, 
otrzymanych z Port·au-Prince, haityjskie ~oj
sko· rządowe zajęło bez walki port Gona1ve. 
Wojska niemieckie, amerykai1:ikie i francuskie, 
wysadzone na ląd, nie dopuściły do grabieży; 
W konsulacie niemieckim w Gonaive przybywa 700 zbiegów, w ich liczbie rodzina admirała 
Killik.a. 

Londyn, 20 października. W „Bydeparku" 
miała dziś miejsce demonstracya, urządzona 

przez hlizkich głodowej śmierci żołnierzy, ,którr.y 
walcr.yli w Afryce południowej. 

Londyn, 20 października. Generałowie bo
erscy przybędą tu w środę w drodze z. Bruksel.i. 
.Jeżeli konfereneya ich z Chamberl:irnem me 
dojdzie do skutku, wyruszą w dalszą po<lr?ż do 
Kolonii, Hamburga, Frankfurtu, Drezna, Lipska 
i Mrmachium . 

Kapsztad, 19 psżdziernika. Wysoki urzędnik 
kolonii przylądka widział si(i 11a granicy z po
wstańcami holenderskimi z Kaplandu, będącymi 
pod <lr1wództwem V un-Ziella. Za proponował im, 
ab~· sil1 poddali w Fryburgu, objaśniając, że nie 
podlegną surowszej karze, jak pozbawienie swo
body. Powstańcy odmówil.i i wyrazili gotowość 
do udania sie do obozu burgherów. Widzenie odbyło się przy.jaźnie, lellz bez wyników. Od.dział, 
złożony z 80 ludzi przeszedł z powrotem przez 
granicę. 

I Wt~dY~1~:~erG~i~9~i~~~ 
I 

przeprowadzone będą z Monachium do I Krakowa, gdzie mieszka matka. 
O czem zawiadamia się znajomych 

i przyjaciól. -Z oołali.r:iiej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Warszawa 21 października. Starania ' . przemysłowców tutejszych, poparte przez komi-
tet floty ochotniczej, odniosty pomyślny skutek. 
Taryfy na Daleki Wschód zostały tak unormo
wane, ze przemysłowcy z Królestwa Polskiego 
w dziale wyrobu kotłów i wugóle wyrobów 
zelaznych mogą skutecznie spółzawodniczyć 
z Ang.lią,. Wobec tego niektóre firmy juz otrzy
mały zapowiedź powaznych ob:-tnlunków. 

Charleroi, 21 października. Komitet górni
ków belgijtikich wysłał delegatów do Niemiec i 
Anglii w celu wywołania pow:3zechnego bezrob0-
cia węglowego. 

Waszyngton, 21 października. Na zgroma
dzeniu delegatów robotników kopalnianych, w któ
rem brało udział 600 o3ób i w którem uczestni
czył prezydent Roosevelt, doszło do zupełnego po
rozumienia między obu stronami. Postanowiono· 
roboty prowadzić be·1, przerwy i zgodzoa0 się na. 

[ 
ważniejsze uchwały tymczasowego sądu 1rozjem-
czego. · 

I 
I 
I 
I 
I 

Odpowiedzi Reda:kayi. 
Panu Wiktorowi I. Radzimy się zwrócić do Sekcyi technicznej. 
Panu Stanisławowi Kop. W sprawie tej nie możemy pośredniclyć. Najlepiej poszukać w1:1pólnika przez ogtoszenia. 

l LISTA PRZY JEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Thieme z Hanoweru - Lajbowicz-

1 Schnycer-Ostrowski z Warszawy - Datyner z Moskwy-

! 
Alkert z Continenthal - Schiman z Saratowa - Pearson. z Londynu- Wilkenson z Bradfortu-Rueckert z BazrleiZatajewicz z Piotrkowa-Heimanson z Libawy-Hoftman· 

I 
ze Zgierza-Scheen r, Sosnowca - Romer z Zittau-Pettirsch z Wiednia-Beney z Londynu-Huber z Cannstadt-

j Zachalka z Bial'.ocerkw~:-:-:-

Nasz kantor i sklad znajduje się obeenie 

przy ul. Piotrkowskiej M 190· 
Towarzystwo Komandytowe 

M. Zbijewski i S-ka, Warszawa. 
ODDZIAŁ W ŁODZI. 1368-8-l 
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OGŁOSZENIE. 

Zarząd Drogi Żelaznej FabryczDo-łódzk 
I I 

I e J 
mmeJszem podaje do publiczne.i wiadomości, że z dniem 15 (28) Października r. b. wprowadzony będzie na se
zon zimowy następujący rozklad jazdy pociągów. Godziny oznavzone potllug po1:udnika. war.sza wskiego. 

Odchodzi ze st. Łódź. I 
i i----~~---,.,,,~--~-=~"""!""~.._.~~~~~~~~~--~~~~~-.-~~~~~~~1 1 

6c<i :>. 16-<I' 6"° ! >.. I » 6~ 6,.... óro ~ ?-> ór:- » ó~ » 

Przychodzą na st. Łódź. 

~ ~ g g:g ~ ;ii'; ~ ~ ~ oo i:': -<!' i:': ·"" o~ ;1; o~ :a; .8 •ci I g ~ o~ ;;:; t g a> ::: ;l; g ~ STACYE o . .=> 0 c ' 12 _gro o;e. STACYE .=> o · .o 
' .g 0~ ;;i~ .g ~ .g ~ ~;l; I ~~ ~ ~ .g ~ .g ;i I ..O;ii o~ .g ~ -g~ .g@ ;;;~ 
, _ 0 - o 

1
0s 10s o o 0.s _ 0s 0.s i ~ 

1 
o 0.s I 0 0~ o 

ŁóDż J 12.31 I 6.44 , 1.12 \12.43 1 3.05 6. 02
1
1.28 __ Ł_o_' D-ź--a.' -3._og~' ""'5""'.0_6_1_9_.3,_2_...l _10_.2_s ... /,_3 ... ·5_2_1 ·„4 .... 58_..!_s.22 /11.oo 

__f,;;zychodzą z st. Łódź do niż. wymien. i:;tac'Yi _ Odchodzą z mże.1 wykaz. stacyi do Łodzi. 

Koluszki 1.35 7.27 fl.05 1.47 3.50 6.47 , 8.28 Koluszki 2.08 4.05 8.28 9.40 2.47 1 4.14 
Warszawa 5.50 9.55 12.40 4.40 • 9.10 12.05 Warszawa 11.55 12.15 5.25 7.00 10.40 1.50 

11.20 I 10.171 
7.50 

Sosnowiec 6.20 2.25 8.30 9.25 Sosnowiec li.IO 8.50 12.55 2.55 
1.30 3.10 Granica 6.10 1 50 8.00 8.55 12.05 Granica 11.35 6.20 5.55 9.30 

I 
Al · ktt:indr•\w j '1 3 20 9.05 
Skarżysko 5.53 2.16 11.13 

doCzęs1 

12 35 3.52 Aleksandrow 
Skarżysko 

z Plotrk. 

3.17 
12.48 

z Częst. 

8.50 
7.53 

2.00 11 

3.23 I 
Uwagi: 1) Godziny grubszym drukiem, oznaczają czas nocny od godz. 6 wiecz. do 6 rano. 

2) Wszystkie pociągi mają wagony wszystkich trzech klas. 
3) BPzpośrednia komunikacya pomiędzy Warszawą i Łodzią odbywać się będzie pociągami bezpośr-edniej 

komunikacyi (bez przesiadanifL w Koluszkach) ]{g 31, i:l2, 3~ i 34. 
4) Towary dla wysłania osobowemi i osobowo-towarowemi pociągami (za kwitami bagażowemi) przyjmują 

się: a) w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską w kierunku Warszawy pp. :Nil 4, 10, 32, 3.J., 35, 31, 
7 i 33; b) w kierunku Sosnowiec pp. j\g 4, o, 1 O, 5, 31, 11 i 33; i c) w komunikacyi z drogami Nadwi
ślańskiemi pp. M 2, 8, 5 i 7. 

5) Pasażerowie IV klasy partyami po 40 osób do jednej i tejże stacyi przyjmowani będą: a) w komu-
nikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską pp. N~ ~' 4 i 5; b) w komunikacyi z drogami :Xadwiślańskierni pp. 
:Nil 2' 8, fi i 7. 

6) Bi.lety podmiejskiej taryfy są ważne na wszystkie pociągi z wyjątkiem pociągów bezpośredniej kumu
nikacyi ]{g 3 1, 32, 33 i 34, na przejazd w których sprzedają się bilety wedlug ogólnej normalnej taryfy. 

7) Pocztowe wagony kurt;ują. w pocią,gach N~ 4, ·5. 6. ~, 3-1- i 11. 

Pracownia krawiecka męzka 

f przy ul. Mikołajewskiej 30. 
przyjmuj6 wH6ikie obshlunkl z włas
n6go mat6ryału j&k I powi6rzon6go, po 
c6nach nad6r umiarkowanych. 

1376....,.2;_.;;.1 ___________ _ 

ROMAN ZDROJEWSKI 

Do nabycia w księgami R. l:\zatKlego I we 
wszyetkkh księgarniach popularn6 \! uzi6łkd 

Małżeństwo i Rzerzączka 
Przymiot i je~o leczenie 

przez D-ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i skórnych 

w szpitalu .Poznańskich w Łodzi. 
759-d-33 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

) 

Dr. Stan. Gutentag 
Specyalista ehorób dzieci 

rozpoczął przyjęcia chorych. 

Cegielniana .M 40. 
1310-15-6 

Or. Feliks Arnstein 
i z Kutna 

I 
osiadł w Łodzi, Krótka 12 

przyjmuje od godziny 10 rano i od 4-6 

·1 

I 

7 

I /1onversatlon fran9aiBe cbez une dam6 in ! \JsłrnUe. Oferiy .Lotbin", d-40wcs 

1 Do egzercysowania fort6pian na god,;lny 
I W!adomoś11 w adm .• Kozwoju" 

1492-d-.9 

Francusk.ę wykeztałconą z dobrami świa
d6ctwami poleca bioro Roścluewsklej, 

Piotrkowska 90. 1920-2-1 

Młody człowiek, znająey języki: rosyj
ski, polski i niemiecki, poszoknj6 po

sady oubj6kta, Inkasenta, ekHpedyeuta lub 
tp. Oferty proszę składać w adm . • Roz-
woju" pod "Posada•. 18a9-3-3 

Młody człowiek ir; czt6roklae. wykształ
ceniem, ładnym charakterem, władają-

6Y 3-ma językami, obznajmiony 11 czyn
nościami aantoroweml, źyczy ir;mienić po 
sadę. Oftirty skła.dae w adm. "Rozwoju" 
snb. "W. J. E „ 1924-3-1 

Niemieck~ a.onwt1cHAcya u młodej po1.s.,. 
„8tndyum· . d-wc11 

Obiady golfpoctarskie w domu prywatnym 
po 1J6 kop. Ul. .Pns1a 1i 3, na partecz1:1. 

d-7 

Ogrollulir, znają~y gospudarotwo wit'jskie 
potrzebny zaraz lub od 1 slycznla. Wia-

, domueć w Rąbi6nin pod Łodzilj, za Manią 
lub w adm. „Rozwoju" l\J0~-3-lswc 

Powóz półkryt~czteroosÓbowy-;- mało 
używany, w zupełnie dobrym slanl6 

okazyjnis tanio do sprzedania. Obsjrzeć 

można w Konstau1ynowle u Leop lda 
AMa. 1892-8-.3 

Pracownia baf\Q_w Kamllll Wolskiej dą::: 
wni6j Wi8niew6ki6j, w Łodzi, ul. Krót

ka Jłi H. Przyjmuję wszelkie roboty w 
zakres haftów wchodsąc6 i wykooywa w 
oznaczonym cza1l6 po C6nach umiarkowa-
nych. 1919-6-lśi 

P- ołrzehny subiekt fryzyerski. Konstan
tvnow~ka :li SS. 1928-1-1 

T>o1rzebnl do roznosztrnla I sprzedaźy 
I mleslęcir;nlka "D1won6k Częstochow11ki ~. 
Wymagalna mała kaucya. Wiadomość ul. 
Przędzalniana :li 3 u S. Welmana. 

1923-3-.1 

.Poirzebna bona połka do dwóch chtop
cow. Benedykta Ji 7, Inżynier Marga• 

les, możua zastaó do godz, 4 w. 
1926-3-1 

l.Jrainla ohtimlczna. Średnia llO. K. ~zcze-
I pańskL · 44.1-d-49 

P otrzebni uczniowie do cukierni z. Kon
rada. Nowy-Rynsk 1i 4. 1911J-3-2 

zaginęła karta - pobytu na imię Antonie-
go Pluskota, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 1995-8-3 

krawiec 
prz6prowadzlł się z ulicy Kami6nn6j na 

ulicę Dzielną Na 5 Dr. S. LEWKOWICZ I 
popołudniu. 

. Choroby wewnętrzne, specyalnie dzieci 
1321-10~2 

zaginęła karia pobytu na Imię Jozefy 
Ratajczyk, wydana z magbtratu m. Ło-

dzi. 1997-3-3 

o czem zawiadamia Sz. swych kll6ntów 
Z szacunkl6m R. Zdrojewski. 

1379-3--1 

W Szkole rysunków i malarstwa 

&rt. m&l. W. Wo!oaaki~go 
przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

Zapisy uczniów I ucz6nic od j!'OdZ. 2 - 4 
codzlennl6. L6kcye rysunkow I malar
słwa, jak rowni6Ż sztuki stosowanej i de-
koracyjnej. 1009-0-29 

Uwaga.· 
Kapelusze filcowe damskie i męzkle pierze 

cbemieznle, farbuj6 I fasonuje 

Ewaryst Baranowski 
1187-10-9 Zachodnia 18. 

„„ ............ „„„„ 
Dobre I ładne 
kapelusze męzlde 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, P!oirkowska 123. -

LamDJ. E.WM~d;;w. 
Ul. Zielona 19. 1288-30-5 I 

Zaohodnia M 31 
(obok I om bard n nkcyjntigo}. 

Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiec:z. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popolndniu. 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
599-c-96 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w śwłęin przyjmu
je tylko rano. 1165-B-23 

Dr. E. Mittelstaedt 
Chorob7 wewn~trzne i ner• 

wo we. 

Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8-91/, r., i od 4-6 pop. 

1112-c-54 

Dr. A. Brandstein 
Choroby dziecinne, wewnętrzne, 

Akuazerya 
przyjmuje od 9-11 r. i ó-7 wlecz. 

Łódź, Konstantynowska 7. 
1069-c-35 

Dr. D. Helman 
Chorob7 uazu, nosa, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 i 4-7. 
Piotrkowska Na 39. 

858-c-óS 

Dr. Jan P i1ui'z~k 
prz7jmuje w chorobach nosa, 

gardła i uazu. 
10 i poł rano i od 5 do 7 wieczorem. 

!trednia M 12. 
425-d-42 . 

Dr. Leon Silbersteir~ I 
Leczy: Chorob7 •kórne I weneryasn• 
Przyjmuje panów od 8 - JO, 1 - 2, 6- 8 

'IVlecir;orem. Panie od 6--6 pp południu , 

Ewangelick21 •· 7. 
W niedzielę I llwlę\a od 8-11 rano. 4-6 

""nołtulnln !l '1 

Leoznioa dla Ohoryoh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczan1ka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 

iaginęła karta pobyiu na Imię Andrzeja 
Kowalskiego. wydana z magistrata m. 

Łodzi, 1912-3-3 
zaginęła karta pobytu na imię Włady-

11ława Spros!ńskfogo wydana z magi-
stratu m. Łodzi. 1911-3-3 
'J'aglnął plew wyieł, ma.ścl kasztanowatej. 
.Uwabl slę ,Parol". Prosię o..tprowadzić 
za nagrodl\ na ul. Piotrkowsk~ Ji 14ó m. 
:li 9. 1980-3-1 
IJ'aginj\ł mały, żołty piesek, a obrożą, z 
L..ldomu Ni 4 m. 6 Zawadzka. Kto do~ta
wl albo wskaże, gdzie się znajduje, o\rzy
ma odpowl6dni6 wynagrodir;enle. 

1918-3-1 
zaginęła kar\a pobytu na Imię Włady

sławy Krawczyk, wydana z magistrinu 
ro. Łodzi. 1921-3-1 
h·agfnął paszport ll& Imię Wincentego 

Łucir;aka, wydany ir; gminy Witonia. · 
1927-3-1 

zaginęła karta pobyia na imię Józefa 
Kry11ztoforski6go, wydana z magistratu 

m. Łodz i . 1891-3-1 
'Li aglnął pa11zport na imię Rozalii Mardo

fol, wydany ir; gminy Bilawy. 
1925-3-1 Przyjmuje od 1\!-2 pop. I od 4ł-8 wlecz. 

w nledz. t swlę\a od 9-12 I od 4ł-6ł w 
ł:.c)żk ... dla ohor7oh. 

713-r-óO 

I zupełnie dobra maszyna do Bl'lycla bardzo 
tanio do sprzedania. Wiadomość w admin. 

,Rozwoju". 1878-6-6 

Gabinet dentystyczny 

R. Littwina 
Piotrkowska 108, dom p. Endego 

Leczenie i plombowanie zepsutych 
z~bów. Wprawianie sztucznych z~
bow. 982-r-18 

zagin1iła karła pobytu na imię Weroniki 
.Pluta, wydana z magistrału m. Łodzi, 

1015-8-2 
hagiuęła karla pobotu na imię Hany 

Lubowskiej, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1914-3-2 
za.ioęła kdążeczka legitymacyjna na 

l~I~ Ignacego Opawskiego, wydana z 
majlistratu m. Lodzi. 1916-3-2 
zaginęła ksiązsczka lt'gisymacyjoa na 

Imię Bronisławy Owczarek, wydana z 
magistratu ro. Łodzi. 1900-3-3 
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Gimnastyka Szwedzka Pedagogiczna 
w zakł<1.dzie 

Antoniny Chrząszczewskiej 
dawniej 

W an dy Piętkowskiej 
1249-8--1 

~ 
. . ~~~~J~;~~~~~™~~~~~~ 

~ BAz~il'i;;iii~o WY ! 
M ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. ~ 

~ ~ 
Kupuje i sprzedaje: 

Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. ~\.;. ~ N a skladzie zawsze ~ e1l wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, ~ jadalni i t. p. W~asne warsztaty: stolarski i tapicerski. 
Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 1. reperacye i odnawia. 1197-r-8 ""' 

""""' Ceny możliwie nizkie. ,... 
~1~~~~~~~~~~~a~ ~ 

• i~ 

I. Grz~[orz~w~ti i A. Knl~~za 
Skład 

FORTEPIANÓW I PIANIN 
w Łodzi, ul. Dzielna .Ni 261 telefonu NR 510. 

Polt ca fortepiany i pianina krajowe: B<Jckera, Kerntopfa, Mał-' c.kiego, Nowic"<iego, Fiii dlera, A, Flblgtlra, Apollo oraz za~ran!czn1·: B 1iilhnera, · Sellera, A. BretH-:hneldra I innych w wielkim wyborze, z gwarancyą. Swzedaż n'\ raiv, wynajem, zamiana, strojenie i rtiperacya takowych. Telefonu NR 510. 1237-104-10 

I . 
li ... 
o 
I: 
li 

"' Cl • C:I 

~~~~~~1&!%1~~~~ ..... ~~ 
Administracya 

Mleczarni Ziemiańskiej 
Dzielna M 30. 

Filie: Piotrkowska 84 i Średnia M 30, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, swiezo solone i kuchenne, krem, śmietankę slodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako11ach, które rozsyla się codziennie dwa razy do domów bez względu na ilość. 998-50-20 
~ ..... ~~~ ..... ~i&l\'8!~~~~ ..... ~ 

się 

semlnarzyetow, z paroletnią praktyką, w liczbie kt'.>rych jednego z semlnarynm Warszawskiego, ewangelika, dobrze władającego niemieckim. Pensya rb. 500 rocznie, mieszkanie i opał. Oferty składać pod lit .• 1''. S." Sosnowica poste resbnte. 
1189-9-6 

Podszewki pod palta I , , 
w różnych vatnnkach I w ładnych deBe- ' I p LJ D E ~ "V EN LJ S nlach sprzed aj ę detalicznie, w moim St. Górskiego. Nieszkodliwy, snb-l!kładde hurtowym po cenach fabrycznych. ttilny i nl1:1dostrzegalny. Sprzedaż w 

O k P S k skbdach aptecznyuh i perfnmeryach. s ar ru a , 
ulica Zielona .M 9. j Cena 15, 30, 50 ko11. i rb. I. 

1123-15-15 608-15-4 

" 113. Piotrkowska 113. 

I DIORAMA-
1 

IMPERIAL 
i 

Dwa po.koje z kuchnią 
i prze·lpokoi na H piętrlrn w każdej chwi
li do w ynaję~ia. Ul . WidzewBka :M 90 
w ofic.ynie. 1354-3-3 

Pracow~ia Haftu 
Maryi Kolczyńskiej 

~ou firmą „D~LlŃ~KlEGO" 
ul. Przejazd 14 

przyjmuj e wszelką rotiotę, w zakres haftu 
"chodzącą, wyk<-nanie artystyczne. 

1233-~-3 W tym tygodniu wystawiono widoki I--------------
B~bli i ~~~rói ~~ Ldzi. I 

wie 
Cena wejścia 20 kop., ucznio-

1 O kop. Abonament na 10 se
ryj rb. 1 kop. 50. 

13i2-6-4 

Vin Saint-Ra~hael 
\'ekomendu;e się jako io
niczne, wzrnac . ia j ą~e i po0 

m:igaj1.1ce t rawit111in, naj
lepszy przyjaeid żołądka. 
BR OSZU RA 905-20-l 3 

D-ra de Barre 
o winie St r~Ao'"'"v 

Raphaeljako.:::„"" ~~ 
o pożywnym, ·~ !t E 
wzmacniają-! ! 
cym l leez ~ 
nlc~y~_środ- i 11 
ku, wysyła i I 

'iiliiilllsię na żąd:i- ~· . _„,„ •• "'" nie. 
Sm'lk je,<o jest wyśmitinity. Ostrz••ga 
się przeciw i•odrablaaiooo. Compagnle 
du Via Saint-Ra;ihaet. Va 'enca, Drome, 
Franre. Wystnagać się podrabiania. 

„„„„„„„.a~· -

Od Kataru• 
Bo!"o•Menłol 

Cena kop. 30. 
Sposób użycia jest przy 

każdej tutce. 
Sprzedaż w Aptekach 

i Skl:adach Apteczny~b. 
Reprezentant 

S. M. Goldberg, 
Warszawa, Karmeli cka 5. 

ł@hf:e?~!m 

Fosfatyna Faliera 
przyjtlmny pokarm, nnjodpowiedaiejszy 
dla dzieci od 6 miesięcy o 10 lat, 
zwłaucza w cu•ie odłączania od piersi 

i w zakresie rośniQcia. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach ap\ecznych I aptekach. 

1~06-28-7 

Młoda panienka 
poszukoje umeblowanego pokoiku przy po
rządnej skromnej wdowie lnb bezdzietnej 
famllll . Oferty składać w adm. ~Rozwoju" 
sub. ~Skromność". 1357-3-3 

I 

a I 
to zimowe z dobrtigo materyału I na kam -
garnowej podszewre z watą rb. 20 Ubra
nie marynarkowe z nadzwyczaj trwałego 
materyałn ciemno-szata (marengo) i czar
ne po rb 14,50. Spodnie zimowe po rb. 
4,óO. 

Zamhna kr.żd1•j chwili dor:wolonl. 
Magazyn 11blorow męzkich I dziecinnych 
Emil · Schmech el, Plofrkowska 98. 

1364-10-2 

Towarzystwo uuosKonalonej ~erfurnerJt 
A. RaU~ i S-ka 

w Moskwie. Dostawcy Dworu 
Oddział Warszawski, Wierzbowa 7t 

polecają ostatnią nowość perfum.eryę 

'' rzos''· 
Perfumy, 

Mydła 

Wodę kolońską, 

dostać można w perfum.eryach i składach aptecznych. 136~-10-4 - -·- ·--·------
Ważne. 

Nlnlejszem uwiadamiam osoby inte· 
rasowane, że p. Abram Orenbuch nie
ma prawa inkasować należności od moich 
kl!entow „firmy S. Reks", ponieważ canl\
mn plenipotencyę odwołałam. Wszelkie 
należnoś11i z powyższego tytułu proazę
w:vpłacać obecnemu dzierżawcy mojej przę
dzalni p. Jozefowi Kaaiz ze Zgierza ltib 
też osobie przez niego upowałnlonej. 
1370-3-2 Anna Reks, -----------· TJłkD · ~;;~~~;~;K~;~:m 

Piotrkowska 163 
robią okrycia, futra, suknie, gustowne i tanio, \ak z własLego wa
teryału jak I powlerzOneg». Kopia mo
deli fran.mskich. Tamże możoa dostać 
fasony z bibułki. 1292-6 - 6 

1S·!ti*"1 „ ,; 

W tloezni .Rozwoju", Piotrkowska Mi 111. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~/J._o_a_B_o_n_e_Ho~IJ;~eBsypOID1 r. ~0~3n1 8 0~K~T~R=6Ep~R_:_19~0~2:......::r~·~~~~~~~-=~~~::::--=---::----;;-:--~~·· 
Redaktor i Wvda'!l'ea W. Czajewski. 
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